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Nowogród żniwuje. Ale 

co to za żniwa! Już pra­

wie tydziel1 sie1pnia, a 

zboże jeszcze na polu. 

Nieszczęścia chodzą pa­

rami. Gdzie się nie ru-

szysz, czego się nie do­

tkniesz, ty! ko za głowę 

się łap i ~a kiesze(i trzy­

maj. Wyb01y? „Mój Boże, 

czy chłop nie ma innych 

zmartwie(i?", słyszę. 
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ŁO~IŻYŃSKA „SOLIDARNOŚĆ" 
UWAZA, że wojewoda Jerzy Brzeziti­
ski uti;acił kontrolę nad sprawami 
gospodarczymi w województwie. Zda­
niem przewodniczącego Oddziału 
„S" Sławomira Zgrzywy, organ zało­
życielski skupia się obecnie wyłącznie 
na likwidacjach przedsiębiorstw, za­
miast ~adbać o zachowanie miejsc 
pracy. Swiadczyć ma o t.ym przygoto­
wywana, ale cofnięta pod naciskiem, 
decyzja o likwidacji ŁZPB ,,Na­
rew", likwidacja WPBK, działania 
związane z odwołaniem dyrektora 
PPS. „Solidarność" zamierza prze­
kazać swoje wnioski premier Hannie 
SucJ1ockiej. 

SLEDZTWO W SPRAWIE NIE­
PRAWIDŁOWOŚCI w sprzedaży ma­
jątku suwalskiej Fabryki Mebli prre­
niesione wstało do prokuratury łom­
ży1iskiej ze względu na rodzinne 
powiązania niektórych uczestników 
sprawy z pracownikami prokuratury 
w Suwałkach. 

NA SPOTKANIU W WARSZA­
WIE Z UDZIAŁEM przedstawicieli 
ŁZPB „Narew" (komisarz i związ­
kowcy), kierownictwa Powszechnego 
Banku Kredytowego i wicepremiera 
Henryka Goryszewskiego, nie doszło 
do przełamania impasu w sprawie 
przyszłości „bawełny". Wicepremier 
pochwalił tylko bank za podtrzymy­
wanie przy życiu przedsiębiorstwa, 
które powinno teraz samo utworzyć 
spółkę z o.o. Po spotkaniu wojewody 
z liderem mazowieckiej „Solidarno­
ści" okazało się, że nie ma wniosku 
o liJ<.widację „!"Jarwi". 

ZITO JUZ SKOSZONE, żniwa 
pozostałych zbóż dobiegają ko11ca, 
tak ocenia sytuację na polach woje­
wództwa WUS. Wcześniejsze obawy 
o niższe niż przed rokiem zbiory 
raczej się nie potwierd7,ają. Nie po­
winno być także kłopotów ze skupem, 
choć rolnicy zwJekają ze sprzedażą 
plonów ze względu na niezbyt wy­
sokie ceny oferowane przez PZZ i 
innych odbiorców. Na targowiskach 
ceny zboża są znacznie wyższe. 

DARY SZWEDZKICH ZWIĄZ­
KOWCÓW dla łomży1iskich instytu­
cji ochrony zdrowia, opieki społecz­
nej i straży pożarnej trafiły ostatecz­
nie do Estonii, ponieważ ofiarodawcy 
i łomżyńscy adresaci pomocy nie 
byli w st.anie opłacić wymaganego 
przez polskich celników cła. Szwedzi 
przywieźli trochę prezentów samo­
chodem osobowym. Pośrednicząca w 
organizowaniu a kcji komisja oświaty 
łomży11skiej „Solidarności" w mierza 
zwrócić się do rządu o zwolnienie 
tego typu transportów z opłaty celnej 
argumentując. że nie jesteśmy jeszcze 
chyba państwem, które samo radzi 
sobie z potrzebami najuboższych 
pokrzyw~zo9ych przez los. 
ŁOMZYNSKA POLICJA NIE 

PRZYJĘłJA OFERTY Zaruidu Mia­
sta, aby w zamian za budynek przy 
ul. Wojska Polskiego (dawny MOPS) 
i kilka pokojów przy ul. Rybaki, 
oddać budynek byłej polikliniki przy 
ul. Kolegialnej. Miałoby tam po­
wstać hospicjum dla samotnych i 
przewiekle chorych. Policja czeka na 
decyzję NSA, do któ rego zaskarżyła 
decyzję Urzędu Rejonowego o „wyga­
szeniu użytkowania" nieruchomości 
przy Kolegialnej. . 

POWOŁANIA NIEZALEZNEJ 
KOMISJI DO ROZLICZENIA tech­
nicznego i finansowego budowy war­
sztatów Zespołu Szkół Zawodowych 
w Łomży domaga s ię załoga Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Komunalnego. Zdaniem pra-

~KONTAKW 

cowuików WPBK, inwestor zastępczy 
tej inwestycji ŁPRI, nie wywiązuje się 
z umów i zalega z wypłatą należnych 
pieniędzy. Pieniądze na ostatnią wy­
płatę pracownicy WPBK wydobyli 
od ŁPRI, stawiając się w kilku­
nastoosobowej grupie w gabinecie 
dyrektora tej firmy. Prawie 2 tysiące 
interwencji policyjnych w pierwszym 
półroczu związanych było w wo­
jewództwie z używaniem alkoholu 
(awantury domowe, w miejscach pu­
blicznych, pijani kierowcy). Według 
danych policji i służby zdrowia ten 
problem st.ale narasta. 

GOTOWA JEST BIUROWA 
CZĘŚĆ BUDYNKU STRAŻY pożar­
nej przy ul. Sikorskiego w Łomży. Ma 
się t.am przeprowadzić z Urzędu Wo­
jewódzkiego Komenda Wojewódzka 
PSP i łomżyńska Komenda Rejo­
nowa. Zabrakło pieniędzy na pełne 
ukończenie 7,aplecza technicznego i 
garaży. , 

SZESNASCIE LIST Z NAZWI­
SKAMI 97 KANDYDATÓW NA PO­
SŁÓW zarejestrowała w ubiegłym 
tygodniu Wojewódzka Komisja Wy­
borcza w Łomży. 

KONIEC ZE ZŁYM PARKOWA­
NIEM 7,apowiada łomżyliska policja. 
Urząd Wojewódzki rozpoczął zbiera­
nie ofert osób i firm, które będą 
pomagać policji w usuwaniu z ulic 
pojazdów 7,aparkowanych w niepra­
widłowych miejscach i stwarzających 
7,agrożenie dla ruchu. 

SALĘ FILATELISTYCZNĄ {z 
możliwością zakupów), saunę i bar 
zamierza otworzyć łomżyńska poczta, 
poszukująca dodatkowych dochodów. 
ROZPOCZYN~ ~IĘ PRZEPRO­

WADZKA ŁOMZYNSKIEGO ZUS 
do nowej siedziby przy Szosie Za­
mbrowskiej. Na początek przewie­
zione zostaną dokumenty. Otwarcie 
siedziby dla interesantów planowane 
jest w październiku. W nowej siedzi­
bie ZUS będzie w stanie 7,apewnić 
pełną obsługę rent, emerytur, zasił­
ków itd. 

bez potrzeby odsyłania mieszka11-
ców rejonu Łomży do ZUS w Za­
mbrowie. 

80 MILIONÓW ZAROBIŁA w 
tym roku Straż Miejska w Łomży, 
wystawiając mandaty za różnego 
rodzaju wykroczenia. 

ZAPROSZENIA DO PRO-
GRAMU POWSZECHNEJ PRYWA­
TYZACJI przyjęły na razie: łom­
ży11.ski PPS i grajewskie „płyty". W 
osta tnich dniach podobne 7,aprosze­
nie otrzymały Zambrowskie Zakład( 
Prumysłu Bawełnianego „Zamtex' . 
Bezskutecznie oczekuje na to samo 
łomży1iska Fabryka Mebli (jest zbyt 
małym zakładem, według kryteriów 
rządowych). 
WALĄ SIĘ, objęte ochroną kon­

serwatorską, skarpy nad Narwią w 
Łomży. Ich dewastacja wynika głów­
nie z braku informacji przy wydawa­
niu zezwoleń budowlanych, a także z 
„dzikiej" e_ksploatacji żwirowisk. 

„DZIEN WIELKIEGO SPRZĄ­
TANIA Mazur, Suwalszczyzny i Pod­
lasia" ogłasza Polskie Radio Bia­
łystok i Stowarzyszenie „Wspólnot.a 
Mazurska" w Giżycku. Do udziału w 
imprezie (ll września) organizatorzy 
zapraszają wszystkich, którym zależy 
na otoczeniu bez śmieci. Organi­
zatorzy sprzątania z poszczególnych 
miejscowości mogą 7,glaszać się . do 
radia (tel. w Białymstoku 266-89 
i 260-51) luh do „Wspólnoly" (tel. 
w Giżycku 21-72). Poszulrjwani są 
sponsorzy, którzy chcieliby ufundo­
wać worki na śmieci i rękawice. 

DZIAŁKOWCY ŁOMŻYŃSCY Z 
NAJDŁUŻSZYM STAŻEM otrą­
mali odznaczenia „Za zasługi dla 
Polskiego Związku Działkowców". To 
najwyższe środowiskowe odznaczenie 
otrzymali: Mieczysław Górski, Ka­
zimierz Mikołajczuk, Czesław Pod­
bielski, Ewa Sokołowska i Ryszard 
Okuniewski. 

CENY Z TARGOWISK ROL­
NYCH województwa, zbierane przez 
ODR w Szepietowie (Szczuczyn, Je­
dwabne, Ciechanowiec, Zambrów, 
Kolno): żyto - 180-220 tys. za kwin­
tal, pszenica - 250-270 tys., jęczmień 
- 230-270 tys., owies - 230-270 tys., 
mies7.anka - 240 tys., ziemniaki -
100-150 tys., krowa - 3,5-8 milionów 
za sztukę, krowa z przychówkiem -
6-9,5 mln, koń - 12-21 mln, prosięta 
- 550-l OOO tys. za parę, jaja - 3,5-4 
tys. za parę, cielęta - 18-26 tys. za 
kg wagi. 

ATRAKCYJNY WYJAZD DO 
WIEDNIA organizuje Regionalny 
Ośrodek Kultury w Łomży w dniach 
29 września - 3 października. Szcze­
gółowe infonnacje w siedzibie ROK. 
ul. Nowa 2, pokój 217 (tel. 34-50). 

NA KURS JĘZYKA ANGIEL­
SKIEGO połączony ze zwiedzaniem 
Londynu zaprasza Regionalny Ośro­
dek Kultury w Łomży. Ogłoszenia 
przyjmowane są do 15 paździer­
nika w siedzibie ROK, gdzie także 
można uzyskać szczegółowe informa­
cje: ul. Nowa 2, pokój 217 (tel. 34-
-50). 
WYCIECZKĘ DO BIAŁOWIEŻY 

na zakończenie wakacji proponuje 
Klub Garnizonowy w Łomży. lnfor· 
macje: teł. 24-31 wew. 240. 

OTWARCIE WYSTAWY PRAC 
. łomżyńskiego plastyka Jerrego Swo­
ińskiego odbędzie się w czwartek, 
19 sierpnia {godz. 18.00) w Muzeum 
Okręgowym w Łomży. 

UWAGA KOMBATANCI 
WDOWY po kombatant.ach. W 
związku z wymianą legitymacji kom­
batanckich należy dostarczyć 2 zdję­
cia, ostatni odcinek renty i numer 
PESEL do Związku Kombatantów 
RP w Łomży przy Al. Legionów 32 w 
jak najszyhszym terminie. 

PRZEPRASZAMY 
Serdecznie prlepraszamy za po­

mylenie tytułów nad tekstami na 
stronie 3 w poprzednim numene 
„Kont.aktów". 

ZNAKI 
CZASU 

• . „Polska nie iest, 
me będzie pa· 

Zna . „ ns 
mowym , zadek! 

Jan Maria Rokita ar 
pr~mier ~lanny s~ 
zwterzchnikami K .. , 
skiej Rady Ekumenicz . 

• ~rz,estępca, któ ~ 
oskarzyc swoich ko~ . 
b~?zie sądzony. Musi 
me mechanizm i 
prz~stępstwa, zwrócić 
m~Jątek, ~skazać dow~ 
nuJe przyjęty przez 1'1 
ustawy o świadku kor 

• Wrocławski nac!zii 
ceu ~c~ny zakaz~ł sprz . 
<lyzJa!<ow, bo me maji 
a~estow. Wcześniej 
Cję przeprowadzil krak 
zór farm~ceuty~zny. Tui 
ratura me stw1erdzila 
przestępstwa i umol"l)b 
two. 

• Wśród 49 naj 
polskich emerytów jest' 
~czyc~eli? 6_ lekarzy, 6 
1 3 gornikow; otrzymuji 
mln zł. 

• Wojna o powia~ 
(Za granice Polski: radii 
rowołują się na parłll 
niemieckim Guben, raoo 
rzewa - na żądania · 
ukraińskiej, a radni 
odwołali się do prote~ 
sadora Rosji w Warszm 

• Ksiądz z w· 
szczecińskiego (zastml 
nimowość) zamówi! 1 
skiej firmie „Fan-M 
szt. angielskich kaset 
nika Sztuki Miłosnej", 
wręczać młodym paro~ 
nikom nauk przedmałt ' 

• Przeciw członkom 
obrony Leerera'' lOClf 
spraw karnych w ca~~ 
Aktami oskarżenia 
rvchczas 37 osób. 

ZABIŁEM TATUSIA 

- Przybiegł do mnie Wojtek, ukląkł i powiedział: 

pobłogosław mnie. Idę do więzienia, bo zabiłem ojca"· 

Franciszka R., mieszkająca po sąsiedzku. Nic . więcej ' 

To fragment reportażu Gabrieli Szczęsnej, któryza 

w następnym numerze. 
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JANKOWSKI 
AWEtNIE" '' B , wuda łomzy11ski Jerzy ,1crp11:u ." ~le. z rośba do kom1-

'ski ~·;utłhs'ŻaJadów · Pnemysłu 
1:,omzp1s ie ~ „ 0 przeprowadze­
ianego „Nare~ firm Wyniki były 

~lizy fu.1ansoM/.1StO ~biegi~ pł.otk~~ 
'·~~t~jąl decyzję o likw1da~JI 
~. . . l'd u · · tomżyiisk1eJ „So 1 ar-zaproszcn.~e c1w· dzil Maciej Jan-Oawcłnę 0 ie • R · nu Mazowsze. · szef egio ełn " to znacznie ' dk Baw iy, . u~a e .r 800 łudzi na bezrobociu . %:~ n~rzewodniczący . Regionu. 
.1e aklad upadnie, stra~t na tym 
I z; kie bank nigdy me od~s~a 
• a. ta. dzy Ale nasze banki me 
P1emę · • d rka ·1pracowac z lospo a -· '! wspo ' twa· ' wk ·est cala filozo a pru:is . · l<l=d~jac _ wyjąć. A tak się me 

o~imy wszystko, żeby ten z~ad 
nowa!. Trzeba go utnymac do 
~iany stosunków ~?spodarczych w 
która musi nastąp1c. . oclniCLicy Maciej Jankow~k1 ~ewże będzie wspierał na.sze dz1a: 
~inisterstwie finansó~ 1 ~stąp1 

, z bankiem - pow1edz1al .wo· 01irzy nrzezitis~i po ~ozmow1e z 
Regionu. _ Cicszę su;, ~ mamy 
'cdncoo sojusznika w zabiegach o J " łn „ nic „Bnwc Y · 

DLA MONIKI 
i u r .Kontakty"' nr 29) w rubryce 
. ~oc·\' opublikowaliśmy fragmenty 
crzc~o Leszczaka z Czc;stochowy, 
ce iego tragedii: . 15-lcmiej . córce 
· po 11)•padku g.roz1 ~ał~ctwo 1 ga~b._ 
esi~ca zbieramy p1e111ądze na Jej 
ę (uk. 100 mln). . . 
1icrwszym pol)~YIC serca. przysłali 
ze: Tadeus-t i Józer Wiśniewscy ze 
.crzec (gm. Szczepankowo) 400 tys. 
ie anonimowe osoby zaoferowały 
i 100 tys. zł. 

óciliśmy się także do kandydatów 
łów i senatorów. Ci, którzy bylt 

• 

TRZY PYTANIA DO .... 
WOJCIECHA MISIĄGA, wiceministra finansów. 

- Czy Pańska obecność w Cieciorach spowodowana jest jakimś szczególnym sentymentem do Łomżyńskiego i czy most w Łomży. który też potrzebuje finansowej pomocy, może liczyć na Pańs~ życzliwość? 
- Jestem tu pierwszy raz. Wcześniej w Łomżyńskiem byłem tylko przejazdem. Dziś przyjechałem właśnie z ~wodu mostu na Pisie. Teren podoba mi się. Widać, że nie jest zajeżdżony, zachodzony na śmierć. Warto, by tak zostało. W sprawie mostu w Łomży nic nie mogę obiecać. O ile dobrze sobie przypominam, jest on na drodze wojewódzkiej, a to już zupełnie inna sprawa, niż ta w Cieciorach . - Czy wsparcie budowy „zielonego mosteczka" w Cieciorach świadczy o górce w budżecie? 
- W ministerstwie nie ma takich pieniędzy, które można sobie luźno rozdawać. Pieniądze na most na Pisie pochodzą z reze1wy z subwencji. Są to pieniądze, które Sejm uchwalił, a nie jakiś tajny zaskórniak ministerstwa finansów. Pieniędzy tych nie ma specjalnie dużo. Ale wszelkie inicjatywy społeczne zawsze wspieraliśmy i wspierać będziemy. Dziś czasy są takie, że nikt nie może liczyć na gotowe pieniądze. Gdy jednak zbiera się siedmiu sponsorów, to budżet może być akurat tym ósmym. Chę~nie dokładamy się zwłaszcza wówczas, gdy widać, że już coś zostało zrobione. Tu brakowało paręset milionów, czy miliard, ale w rzeczywistości, gdyby ten most budowało się normalnym trybem, kosztowałby więcej. A. z mojego punktu widzenia za miliard załatwiliśmy wielką SJ?raw~. bo ktoś wcześniej popracował, by różnych sponsorów pozgarniać do kupki. Cieszę się, że nasza decyzja była tak trafiona. 

- Łomżyńskie samorządy są biedne, nie ma u nas przemysłu. Wielu gmin nie stać na infrastrukturę techniczną, a też przecie;ł; chciałyby mieć gazociąg, oczyszczalnię ścieków .•• Czy mogą liczyć na finansowe wsparcie? „ - To fakt, że regiony są bardzo zróżnicowane. Z drngiej jednak strony nie możemy i nie nastawiamy się na to, że będziemy inserować w sprawy samorządów. Przecież bardzo pracowicie odchodzihśmy od tego. Ale faktem jest, że trzeba szukać nowych systemów kredyto­wania i dofinansowywania inwestycji, które przerastają możliwości lokalnych budżetów. W takiej sytuacji jest nie tylko Łomżyńskie i Kurpie; dotyczy to ok. 60 proc. Polski. Są gminy biedne i gminy bogate. Dla tych biedniejszych trzeba znaleźć sposób, by im ułatwić kredytowanie, by nauczyć pewnych technik zbierania pieniędzy i w jakiś sposób im pomóc. Ale nie znaczy to, by rozdawać pieniadze. 

(urlopy) nic odmówili Monic<: 
a: Wiesław Dlaszko - 200 tys„ 
Cid1osz - l mln zł, Arlnm rrączel. 
!n. Kilka osób zaoferowało się 
7.pr~a~ować naszą akcję pomoc:..-y 

:f° R;~z~::S~~vy~~~~cl~i~'i firmy I T u I T'A'M 1-hKcs" ora1. „Hermes" zaorerowal 
11 partię n;kawic-tek damskich i 

1 tpo atrakc)jnej cenie hurtowej 30 
l do nal)'Chmiastowej sprzedni)·· „-------------------------•---ie z tej transakcji (60 mln) prze. CIECIORY szyło przetargowi na sprzeditż działek ..-również na pomoc dla zagrożonego • Zupełnie nie mogli sobie ~obrazić centrum miasta. Osiągnięta została p!7.l" życia mieszkańcy tej miejscowości, gdy ciętna cena ok. 1,5 miliona za merr tercsowanym handlowcom poda- g1 dó l · • tw trz b b I kw d b d · · bo ·1 

ln,s, gdzie można UZ\'Ska~ hliższc ze wz ę w iezp1eczens a ,e a y o a ratowy, a u zet miasta wz gaci SI(. lje , Hermes", tomhi, ul. Zdro- rozebrać most na Pisie, za którą mieli o 1,8 miliarda. A. tel.30-J 1.24-93. łąkę. Z pomoc.1 przyszło wojsko i w ROSOCHATE KOŚCIELNE ~tkim darczy1icom składamy go- ubiegłym tygodniu do użytku oddany • · Powstaje tu szkoła na 500 d;>:ieci ziękowanin. zott.tał nowy drewniany most. Jednym z Wicie prac wykonują spolec7.llic mic-

o·szuLE 
RT - DETAL 
ROZMlARY: 
w kołnierzyku 
od 28 do 46 
st od 116 do 194 

Szyjemy 
zamówienie 

PRZECENA 
SZUL Z KRÓTKIM 
RĘKAWEM 
~OMZ.A, 
OJska Polskiego 1 
tel, 40-25 I 

gości tej uroczystości był wiceminister szkańcy, a w finansowaniu pomaga Urzij<l finansów Wojciech Misiąg. Tego samego Gminy w Czyżewie i kuratorium. Dobra dnia mniejszy most został również oddany ocenę władz gminy ma prywatna firma w Stanisławowie (gm. Zbójna) na rzeczce z Ostróżnego, wykonująca prace fachowe Szkwa. Oba zbudowali żołnierze z Kazunia. Szkoła ma być pod dachem we wncśniu, a {Fotoreportaż z Cieci!'.Jr za tydzień.) w przyszłym roku planuje się rozpoczęcie CZYZEW nauki. 
• Na razie nie potwierdzają się podej­

rzenia, jakoby zakłady mięsne „Farm 
Food" były sprawcą wytrucia masy ryb 
w Broku. Ochrom1 środowiska stwierdziła 
pewne nieprawidłowości w pracy zaklado­
wej oczyszczalni ścieków i naliczyła karę 
do c1..asu ich usunięcia, ale nie mogły 
one raczej spowodować takiej katastrofy 
ekologicznej. Dalsze śledztwo prowadzi 
prokuratura w Wysokiem Mazowieckiem. 
) GONIĄDZ• 

• Ruszyła, wzniesiona za · około 10 
miliardów, oczys7.czalnia ścieków. Sfinan­
sowały budowę: Narodowy i Wojewódzki 
Fun.dusz Ochrony Środowiska, a także 
budżet gminy. Podstawowym problemem 
jest w tej chwili skanalizowanie miasta, 
ponieważ tylko jedna czwarta ścieków z 
mirista trafia do oczyszczalni kanałami sa­
nitarnymi. Pozostałe muszą być dowożone. 
W najbliższym czasie odbędzie się rów· 
nicż kontrola szczelności przydomowych 
szamb. 

• Na czterech udcinkach zukończyła 
się na razie realizacja telewizyjnego i;crialu 
o gminie Szuwary 7. udziałem aktorów 
bia!ostockicii i amaton]w z Guniądza i 
Osowca. Jeżeli emisja pierwszych odcin­
ków wywoła zainteresowanie · telewidzów, 
serial będzie kontynuowany. 

GRAJEWO 
• ł'\iezwykle znintcrcsowanic toWllfZ)'-

I 

SŁAWIEC 
• llwają negocjacje władz Łomży i 

Nowogrodu w sprawie · usytuowania w 
wyrobisku żwirowym w tej miejscowości 
wysypiska śmieci dla Łomży. Dla miasta 
byłaby to lokalizacja korzystniejsra ni7 
dotychc7.11S (w okolicach Miastkowa), b1• 
znacznie bliżs7.a, 

STYPUŁKI BORKI 
• Minitrąba powietrzna nawiedziła 

wieś (gm. Kobylin Borzymy) w ubie­
głą sobotę. Na szczęście spowodowałll 
1.lieporównywalnie mniejsze szkody nii 
przed rokiem w Rakowie. Na oczm:b 
rolników poIWała kopc; siann roznosz<ic ją 
w promieniu setek metrów. 

SZCZUCZYN 
• We wrześniu odb>;clzie sic.; uroczy­

ste otwarcie \\<)'remontowanego zajazdu 
pocztowego (był jednym z elemcntÓ\~ 
pocztowej trdSy dyliżansów z \Var.;zmn 
do Wilna). Zajazd będzie dysponować 2S 
miej~cami nocleg.owymi., 

ZAi\IBROW 
• Po chwilov.ym 07.ywieniu, wywoła·· 

nym zam6wieniami na czcści z iuhelskie: 
f:~bryki samochodów, za~brow~ki P0:'..1 
nie 7.dolal sic; jednak obronić. Sad 1.adc~; 
dowai o oglos7.eniu upacllo~ci. (>rot1uk..:.j:1 
jest już wstrzymana. Syndyk masy u;1;1 
. cllościowej zajmuje się wyprzednż:i mil 
j:!tku. 

• 

ROZGRYWKI 
W „SAMOOBRONIE" 
- Andrze.: Lepper blokuje nam 

pracę w terenie. zablokował konto 
hankowe, bo podejrzewa nas o wsp6ł­
!1race z PSL-em - mówi Kazimierz 
Hrus~wski z Zambrowa, przewodni­
c.:1.ący Rady Regionalnej Związku Za­
wodowego Rolnictwa „Samoobrona" 
Polski- Północno-Wschodniej. Bru­
szewski nie przyjmuje tego za zarzut. 
Uważa, że „Samoobrona" i PSL są 
jakby dwoma końmi, które ciągną 
chłopski wóz. Jest między nimi jedna 
różnica: koń „Samoobrony" idzie 
stępa, a koń PSL wolno, z boku. 

Bruswwski zaangażował się w 
prace komitetu wyborczego. Gdy 7.a· 
uważył, 7.c kandydat na posła z jego 
rejonu (z Grajewa) jest sympatykiem 
BBWR-u, gorąco popiera politykę 
prezydenta i pani premier, natych­
miast wysłał alarmujący teleks do 
władz „Samoobrony'' w Wars1.awie. 
Reakcja była natychmiastowa. Intcr­
weniując.-y w tej sprawie pcłnumoc­
aik Leppera, Janusz Glinicki... sam 
wpisał swoje nazwisko na pierws1..e 
miejsce na liście. 

- Myśleliśmy, że c1,asy spadochro­
riiarzy jui minęły - mówi Kazimierz 
Bruszewski. - Okazuje si<?,..żc trwają 
nadal. 

Janusz 
Rydzewski 

KANDYDAT 
NA 

SENATORA 
Mam 35 lat. 1)'lko rok, zaraz 

po ukończeniu szkoły, pracowa­
łem na państwowej posadzie. Od 
1981 pracuję na własną rękę: 
najpierw uruchomiłem cegielnię 
w Mątwicy, po jej sprzedaży zało­
żyłem Agencję Handlową „Her­
mes" (eksport - 95 proc., import 
- 5 proc.), kilka miesięcy temu, 
wraz z 800 plantatorami tytoniu 
założyłem Spółk<t Akcyjną „Eu­
rotabacs" (mam w niej 93 proc. 
udziałów), która kończy budowę 
wytwórni wyrobów tytoniowych 
w Jeziorku kolo Łomży. Wy­
twórnia da zatrndnicnie ponad 
100 bezrobotnym i skupi tytoń z 
około 1500 ha. 

Nie interesują mnie polityczne 
. gierki. Nie należę do żadnej par­

tii. Dlaczego kandyduję? Nie dla. 
pieniędzy, bo tych sam zarobi1cm 
dość. Kandyduję, bo uważam, 
7..e teraz dla Polski najważniejsze 
jest rozwiązanie problemów gos­
podarczych. Jako człowiek, który 
od lar si~ z nimi boryka i musi je 
rozwiązywać na co dzień sąd~, 
że tu mogę być przydatny. Je­
żeli uważacie podobnie, liarclzo 
proszę o pomoc: wymyślcie dla 
mnie hasło W) borc7.e. Możccir 
je przekazać tclcfonicmie: 30-1 i ' 
lub 24-93, osobiście lub listownie 
(Łomża, ul. Zdrojowa 20A). 

Autorom najlt!pszych haseł 
mój szlab wyborczy przyzna 
5 upominków: „KRO~lKA XX 
wieku". Czekam do środy, 26 
sierpnia. 

Z poważaniem 
Janusz Rydzewski 

(li!kst opł:icony flr.lt!i'. komiti!I wyborczy 
UD.) 

3 



4 

/ 

z różnych dziedzin. Prawie codziennie 
I 

składzie. Dzisiaj o ścię~ie drzewa, wc 

skarżących każda spra'fa jest ważna, 

o życie bardziej fW<:tii~ę. 
. „ ·:ii;;~~~' 1::-i:Zt' ,: 
Przychod~"ą'"' hid~ie z ]poczuciem kr 

urzędem>·I~~ :[s~rawy, ą\>warowane E!.:·:_,_ 
;,;.,.. ' · !I,' 

mają niekiedy wręcz gorzki pos k 

stoi „instancja": wójt, bunnis{ . -­

- Często oni w ogóle nie i~iro ·, 
4/8'."'h -i,~... ii1 

mówi Anń'a Sadowska~'~;f~?s.tępca ":~~- , .. „:~czącego Ko-
.-~'1,t:~'.i~t: .. ·~f~;;~ '~·' :/~!?r 

łegiu m Odwoławczeg~ ·"· pąY,:~~;;~ejmi~u :~ Samorządowym 

Województwa Łomiyó~kleg~Jt·_:;;'fo~gl~if; to zrobić sąd 
• • ·• _ . • • ·!· ,„ ··:;: ·~ ·}'.!· -~~;_!~LW1 

powszechny,'. l\l~ylą„~~* przep\sy 3100-" mylni~ je interpre-
. ..- .... .:· . ; 

tują. 
'. ~, 

lnteresand; · skQło~an.itdecyzjami, którym nierzadko za-
- „ 

przecza ·zdrowy roz$~'!~k, jeszcze walczą. Nie wszyscy są przegrani. 

Odmowa dodajeJm sił. ,,Pieniacze", mó~ią na nich w gminach. Często 

jednak bywa, że pbwo jest po ich stronie. 

Trudno też oprzeć się wrażeniu, że u podstaw niektórych decyzji 

legła nie tylko ignorancja prawna, a nrykły brak życzliwości. 

K 
rystyna Ch. łatami znosiła 

piekło swego małżeństwa. 

Kiedy otwarła się maleńka 
szansa poprawy sytuacji, została 
skazana „na wejście do jeszcze 
niższego kręgu". 

Z mężem i trojgiem dzieci mie­
szkała w tym samym bloku, co jej 
matka. r to było wybawieniem tej . 
rodziny. Mąż (pacjent Poradni 
Przeciwalkoh()lowej w Grajewie) 
pił ,,wszelkie postaci_e alkoholu, 
w tym denaturat" . • 

Przez lata szarpaniny, awan­
tur, bicia i pobicia, nabawiła się 
nen~icy i choroby serca . Od J.976 
roku właściwie tylko z matką 

wychowywała dzieci, zasądzone 

alimenty odbierając w ZUS-ie. 
,,Wspólnie nie dało się żyć", 

mówi, a jej prawdę, potwierdzają 
sąsiedzi. Dwoje d7,ieci po zapa­
leniu opon mózgowych potrzebo­
wało szczególnego spokoju. Ch. 
wynosił wszystko, co s ię dało, 

sprzedawał na wódkę. Wreszcie 
zabrała swoje rzeczy i dzieci, 
i zamieszka ła z matką w jej 
kawa lerce. Dzieci dorosły, córka 
nyjecbała do Niemiec szukać 

pracy. syn po ZSZ chce się 
uczyć w technikum. ,,Mą:i., in­
walida drugiej grupy, po urazie 
mózgu, grozi zabiciem. Rentę 
przepija. Pol rzeby fizjologiczne 
załatwia pod s iebie". Mieszka z 
nim 2..J-letni syn (rozwiedziony). 
Też pije. W sza le agresj i łamie 
meble, rozwala drzwi. Krystyna 
Ch., pracując. ut rzym ując do.m, 
s pranowała nad matką opiekę, 

któn1 była chora na cukrzycę 

i nadciśnienie. Robiła jej za-
-strzyki. gotowa do pomocy „w 
dzień i w nocy". W kwietniu 
staruszka zmarła. 

Krystyna wystąpiła więc ze 
stosownym pod:_rniem o przydział 
mieszkania po matce: Zdawać by 
sie mogło, Żi, jest to już tylko 
ro~ma lność. Życie z dwoma ngre­
sywnym i alkoholikami w ciasnym 
lokum było dla niej nie do pomy­
ś len ia. „Syn potrzebuje spokoju 

do nauki. Ja jestem po opera­
cji, też potrzebuję spokoju." Tak 
napisała w podaniu. 

Urząd Miasta w Grajewie za­
łatwił jej prośbę odmownie. 

Stwierdzit, że trudna sytuacja 
mieszkaniowa w mieście nie po­
zwala na wciągnięcie jej rodziny 
na listę zakwaterowań na rok 
1993. Zresztą: nie ma mieszkań, 
nie będzie listy. A ponadto w 
Grajewie obowiązuje „szczególny 
tryb najmu", zgodnie z przepi­
·Sami prawa lokalowego. „Ozna­
cza to, że ta sama osoba, bądź 
mati:onkowie nie mogą zajmować 
dwóch lub więcej mieszkań." 

Nie mogła uwierzyć w tę 

odmowę. Przecież urodziła się 

w tym mieszkaniu, mieszkała z 
- dziećmi, 01>iekowała się matką 

do samej śmierci. W dodatku 
jest to tylko kawalerka, poniżej 
wszelkich norm na trzy osoby. 

O 
d siedmiu lat żyła · też w 
ciągłym stresie i niepe'.'Vno­
ści Elwira K., mieszkanka 

Kolna. Z trojgiem dzieci, na za­
siłku, z niewielką pensją męża, z 
perspektywą eksmisji. Ookąd? 

Od maja J.986 była zameldo­
wana tymczasowo u bąbci, spra­
wując opiekę nad chorą staru­
szką. Po roku babcia zmarła, 

Elwira wyszła za mąż, urbdziła 
dziecko, a potem jeszcze dwoje. 
Po śmierci babki zgłosiła się do r 

PGKiM w Kolnie, by usankcjo­
nować prawnie swój pobyt w tym 
lokum. ,,Jest pani zaJneldowana, 
niech pani mieszka dalej. Nikt 
pani nie wygoni." .Potem pozwo­
lono jej zameldować się na_ stałe 
(od 25 lutego 1987 r.). 

Pokój z kuchnią (18 mkw. po­
wierzchni mieszkalnej) dla- pięciu 
osób. Dla nich jedyna szansa na 
życie. 

Pisała podania do J\:IGKiM 
„o nawiązanie umowy o najem". 
Bez odpowiedzi. Otrzymała na­
tomiast podwyżkę czynszu o 300 

.of 

tys. (w sumie 600 tys.) za to, 
że mieszkała „bez najmu". Rok 
temu (w sierpniu 1992 r.), wystą­
piła do Urzędu Miasta z kolejną 
prośbą o uregulowanie prawne. 
Mąi z rodzinnym na troje dzieci 
(w wieku 6,4 i 3 lat_a), otrzy­
mywał 2 mln zł, a ona 170 tys. 
zasiłku. Nie byli w stani·e płacić 
zawyżonego czynszu. Nie mieli 
też żadnych szans, by ubiegać się 
o miesikanie spółdzielcze. 

„Sprawa nie może być za­
łatwiona pozytywnie", odpowie­
dział burmistrz Kolna. Uznał, że 

Elwira K. nje spełnia warunków, 
przewidzianych dla tej sytuacji. 
Powołał się na przepisy. Po\\inna 
się opiekować swoją krewną co 

·najmniej przez dwa lata. Podwyż­
szony czynsz jest konsekwencją 
tego stanu faktycznego. Następną 
konsekwencją jest „Konieczność 
opuszczenia lokalu, zabezpiecza­
jąc mieszkanie dla swojej rodziny 
.we własnym zakresie." 

Elwira· ~· pisze kolejne pisma. 
„Mówiono mi, że nikt nrnie nie 
wygoni ... " Nie rozumie tych nie­
ludzkich przepisów. [ dlaczego 
wcześniej, sześć lat temu jej tego 
nie powiedziano? 

Burmistrz odpisuje: „Nie za­
szły nowe okoliczności. Nie widzi 
konieczności ponownego rozpa­
trzenia tej sprawy." D 
. Ona znowu alarmuje. Bur­

mistrz na to: „Pozytywne zała­

twienie tej sprawy JEST NlE-
MOŻLIWE." , 

Elwira K. nie może s~ę z tym 
pogodzić. ,,Z jednel §trony stałe 
zameldowanie całej rodziny, ·z 
drugiej odmowa ewe11tuałnego 

przydziah1 mieszkania i umowy 
o najem." Po siedmiu latach 
mieszkania z małymi dziećmi, 

bezrobotna, miała sobie teraz 
szukać innego lokum. 

Napisała pismo do Kolegium 
Odwoławczego przy Sejmiku. 

Kolegium Odwoławcze orze­
kło: zarówno burmistrz Gra­
jewa, jak i burmistrz Kolna 

stające w konkubinacie. 
być również zupełnie oba 
ale opiekująca się najelll 
szkania. W tym wypadku' 
musi być zawarta odp 
umowa oraz wyrażona 
zamieszka nie, wydana~ 
g~n administracyjny. 

Nieprawne decyzje 
uchylone, umorzono po~ 
nie pierwszej instancji. 
Kolegium jest ostatecz111 
sługuje odwołanie się do. 
nego Sądu Administracyj 

* * * W ciągu trzech lat K 

Odwoławcze rozpatrzylo 
spraw. z każdym rokiem' 
więcej (w J 992 - 300, ~ 
szym -półroczu br. - , 
spraw) . Przybywa spo~ 
lowych i podatkowych. 
bieżącym na 216 s1ira11 ; 
decyzji pienvszej inst~n.ą 
mano w mocy. MnieJ 
proc.! Oznacza to, że · 
piąta decyzja (lic7.ąc 1 

kiem) jest prawidłowa. 
W ciagu trzech lat u 

• • M 
razy odwoływały się 
Na 44 . sprawy rozpal 
końca ubiegłego roku, 1 

· Ko uchylono orzeczer11e 
Codziennie poczta 

alarmujące pisma. Pr~ 
też sami zainteresowani. 

' krZ)'l~d\, tywne !)O('ZUCłe . ', 
"n1 efekt nieko111petei1C)1• 
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erwowany rolnik szu kał 
w prokuraturze w Wyso­
azowieckiern. Dowiedział 
aby odzyskać pieniądze, 
ałożyć sprawę cywilną w 
O swoim zamiarze poin­
ał dłużnika. 
orzelscy z Kobylina Lat­
w na 3 miliony za sprze­
ny w P~zczółczyJ1 ie żywiec 
d':"a miesi ące. Swinie od­
w1osną, bo pieniądz był 
?Y na komunict s~na. Ro-
1czna i przyjezdna, więc 
urządz ić poczctstunek a 

o.ubrać._ Niestety, nie do­
s ię swoich należności w 
· Zapożyczyli sict u sąsia­
pot~rn . od J abłonowskicj 
.. ah m1ł ionowe raty . 
. mscy z Kobylina Darzy­
.w. V: cze1wcu odstawili 
swmie i 3 jałówki. Mieli 
otrzymać 18 milionów. 
e po~rzc.bnc, bo syn we 
s~ę .zcn1. Najpierw czc-

rphwic. Potem zanicpo­
' gdy usłyszeli od ludzi 
onowski . n!c płaci do~ 
' bo, g~z~es wyjechał ~za 
eMys.leh J UŻ, że ich cale 
p p1 z~padly. Syn poje­
il~zcz?lczyna, przywiózł 

doło~ow. Pr4Y ponownej 
I. ozono mu J·eszcze 6 IOOÓ . • b 1 t w ciągle czckaja. 
y ~m niedawno, zastał rnknirte , . '(. - mow1 Irena 

a. - Kiedyś obiecywano Ol!7'1ma . . · · -, ' pieniądze J. ak e1. 
to nastąp· K . , zą. Sly . .t . ammscy abl sz~h, ze ludzie 
onowskim dokuczają, 
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*KONKURS* 
6 To hasło konkursu dla nau-

czycieli, wykładowców, wycho­

wawców burs i p17edszkoli, 

który ogłaszl~fq „Kontakty':­

Kuratoriurn Oświaty oraz Wo­

jewódzki Ośrodek Metodyczny 

w Łomży. Organizatorom za­

leży przede wszystkim na au­

tentyzmie zapisanych zdm7e11, 

przeżyć, przemyśle1z, refleksji. 

Forma i objętość dowolna: 

Mój 
sukces 

• moJa 
porażka 

Prace (czytelny rękopis lub 

maszynopis) należy nad~yłać 

do 31 sierpnia 1993 r. na adres 

„Kontakty", 18-400 Łomża, 

Al. Legionów 7. 
A utorom najlepszych prac 

jllry przyzna następt~jące na­

grody: 

I 5 OOO OOO zł 
II 3 OOO OOO zł 

III 2 OOO OOO zł 
oraz wyróżnienia po 1 mln 

zł każda. Wszyscy uczest­

nicy otrzymają ponadto książki 

ufundowane przez wydawnic­

two „Łuk" w Białymstoku. 

Rozstrzygnięcie konkursu 1w­

stqpi 15 wrzefoia 1993 r. 

*KONKURS* 

~KONTAKTY 

BLIZEJ NIEBA 
- Teraz kościół jest bli~ej nas . 

- mówi sołtys z Pieniek Zaków, 
Henryk Murawski. - Widać go 
z daleka, z kilku kilometrów, 
może nawet z dziesięciu. Ładnie 
jest, gdy z domu można zobaczyć 
kościelną wieżę. · 

Wieża z czerw~nej cegły wy­
rosła ponad stare drzewa, oka­
lające gotycki kościół parafialny 
w Andrzejewie. Widać ją, gdy 
dojeżdża się do wsi, z każdej 
strony. 

Udokumentowaną historię wsi 
rozpoczyna rok 1203, w którym 
po raz pierwszy pada nazwa 
Wronie (tak da,miej nazywało się 
Andrzejewo). Kilkadziesiąt lat 
później powstała parafia i wierni 
zbudowali drewniany kościółek. 

Murowany kościół, który prze­
trwał do dziś, ufundował w 
1526 roku biskup płocki, An­
drzej Krzycki. 

Budowa ciągnęła się 43 lata. 
Pod kościół wybrano bagnisty 
teren nad strugą. Całość oparta 
jest, na wielkich głazach. 

Owczesne kościoły górowały 
nad okolicą, wiele z nich miało 
wysokie wieże: drogowskazy dla 
podróżnych. Nie wiadomo, dla- ' 
czego w Andrzejewie nie sta­
nęła tradycyjna wieża, lecz kon­
strukcja ledwie wystająca ponad 
poziom dachu. Może zabrakło 

Wsrod ponad 560 zabytkowych na­
grobków na łomżyńskim cmentarzu, 
jeden wyróżnia s ię szczególnie swoj:1 
okazałości~. To mu rowana kaplica 
grobowa Śmiarowskich, o charakte­
rystycznym kształcie rotundy. Zostala 
zbudowana_ w 1838 roku z fundacji 
Mateusza Smiarowskicgo, patrona i 
adwokata Trybunału Cywilnego, dla 
jego żony Wincenty Ludwiki i jej 
dzieci. Wyryty w kamieniu napis 
nad głównym wejściem do kapl icy 
głosi: „Pamiątce Wincenty Ludwiki z 
Rupińskich Smiarowskiej urodzoney 
22 Kwietnia 1801, zmarłej 20 Lipca 
1829 roku w grobach spoczywającey 
wraz z dziećmi Kamillą, Julianem, 
Hillaryą, Gabryellą, Józefanią Śmia­
rowskimi ta świątynia w roku 1838 
zost. wzniesiona". 

W rok później fundator przekazał 
Ją miastu jako kaplicę cmentarną, w 
miejsce zniszczonej drewnianej, pod 
wezwaniem świętego Rocha. 

Wewnątrz kaplicy wmurowane są 
cztery tablice inskrypcyjne. „Pamiątce 

Teodozyi z Trzepieńskich Tomaszkie­
wiczowej urodzoney d. 27 Kwietnia 
1806 r. zmarłej d. 28 Marca 1839 r. i 
złożonej w grobie tej świątyni", głosi 
jedna. ,,D.O.M. Tu spoczywa śp. Do­
micclla Wasowiczowa Podsc;dkowa 
Ziemi Łomżyńskiey, Matka pic;ciu 
małoletnich synów i małżo nka na 
zawsze stroskanego Mc;ża, za Dusz<; 
którey westchniey do Boga. Umarła 
2-o listopada 1826 r. przeżywszy 
lat 36'', czytamy na drugiej. Dwie 
pozostałe poświęcone są pamięci 
członków rodziny Śmiarowskich: Ma­
teusza, fundatora kaplicy, zmarłego 
w 1872 roku, Leokadyi z Troja­
nowskich Śmiarowskiej, jego drugiej 
żony (1874), Aleksandra (1865), Sta­
nislawa (1873) i Bolcia {1876) oraz 
Kazimierza (1893), Eugeni z Kolen­
dów Śmiarowskiej (1878), Józcfata 
(1905), Marjana (1907), Andrzeja 
( 1909), Jadwigi z Dębskich Śmiarow­
, kiej (1924) i Adolfa Grabowskiego 
I 1914). 

W kaplicznej krypcie nie spo­
L:zywają zwłoki Eugenii i Józefata 
Srniarowskich. Małżonkowie zostali 
pochowani w mogile tuż obok ka-

funduszy? A może zmarł funda­
tor, którego imię stało się nową 
nazwą miejscowości? . 

- Pięć łat temu wiadomo już 
było, że wieżę trzeba remontować 
- mówi ks. prałat Józef Mierze­
jewski. - Zastanawialiśmy się, 
czy przeprowadzać kapitalny re­
mont, czy myśleć o nowej wieży. 

Parafianie zdecydowali: budo­
wać murowaną i wysoką. 

Ponieważ kościół jest zabyt­
kowy, dalsze prace i rozmowy 
przeprowadzaliśmy z wojewódz­
kim konserwatorem zabytków. 

Powstały trzy projekty, nawią­
zujące do gotyku mazowieckiego. 
Rok temu rozpoczęły się prace. 
Majster z Ruskołęk Starych ze 
swoją czteroosobową ekipą po­
stawił ponad trzydziestometrową 
wieżę. 

Z ostatniej kondygnacji widać 
kościoły w Szulborzu, Czyżewie i 
Jasienicy. 

Wieża, to kolejna budowa 
ks. Józefa Mierzejewskiego. Pa~ 
rafianie pamiętają, że podczas 
czternastoletniego pobytu w An­
drzejewie proboszcz wzniósł dom 
parafialny, uporządkował cmen­
tarz, pnycmentarne aleje i par­
kingi, podarował płac na boisko 
sportowe, w kościele ufundował 
kaplicę z płaskorz~źbą poświę­
cona ks. Prymasowi Stefanowi 

Wyszyńskiemu, który tu 
przystąpił do I komunii~ 
bierzmowany. · 

- To demokratycznv 
·Nie zmusza nas nie' 

' s ' datkow. ami, , z. własn~ 
pomagamy - mow1a Hen 
rawski i Bogdan Pień · 
Ta wieża zostanie na 
kolenia. Nikt nie żaluje 

bo nie żal, gdy coś pi~ 
buduje. (jog) 

CMENTARNY MEZALIAN 
plicy. Nagrobek z białego marmuru, 
pod krzyżem medalion wyobrażający 
popiersie młodej kobiety i poniżej 

wyryty napis: „Śp. Eugenia z Kolen­
dów Smiarowska żyła lat 20 zm. d. 17 
maja 1878 r., strapiony mąż po stra­
cie naj lepszej i najukochańszej żony 
wraz z synem proszą o westchnienie 
do Boga." Młoda matka zmarła w 
dziewięć dni po narodzinach dziecka. 
Napis na nagrobnej płycie męża Eu­
genii, powstańca styczniowego brzmi: 
„śp. Józefat Śmia.rowski pisarz hy­
po"teczny sądu okręgowego w Łomży 
ur. d; 27 listopada 1837 r. zm. d. 2 
stycznia 1905 r. Cześć jego pamięci." 

Kto dziś_ wie, dlaczego Eugenia 
i Józefat Smiarowscy nic spoczęli 
w krypcie rodzinnego grobowca? 
Najstarsi łomżyniacy powtarzają za­
słyszaną od swoich dziadków i ojców 
opowieść o mezaliansie Józefata! Bo 
co to za nazwisko Kolenda, przy 
Śmiarowskich czy Tomaszkiewiczach! 
Ale widać Józefat postawił na swoim 
i stracił głowę dla swojej o 21 lat 
mfodszej żony. Dzisiaj ich grób tonie 
w chaszczach i stercie śmieci . Tutaj 
bowiem, przy samym ogrodzeniu mo­
giły; ktoś świadomie wyznaczył jeden 
z cmentarnych śmietników. 

Nazwisko Śmiarowskich dobrze 
znane było w XIX-wiecznej Łomży. 
Szczególnie za sprawą Mariana, syna 
Mateusza, fundatora rodzinnej ka­
plicy grobowej. Epitafium nad wej­
śc iem do- krypty, zwieńczone ro­
dowym herbem, głosi: ,.śp. Marjan 
Śmiarowski magister prawa i adrni­
nistracyi adwokat przysięgły niestru­
dzony działacz, założyciel wszystkich 
prawie instytucyi społecznych i do­
broczynnych w Łomży zakończył swój 
zacny żywot mając lat 66 dnia 24 
grudnia 1907 r." Po wmurowanej 
kiedyś fotogr a fi i zostało dziś puste 
miejsce. 

Marian Śmiarowski był synem 

Mateusza z drugiego 
z Leokadią z TrojanowsW. 
went Instytutu Szlachecki~ 
Głównej w WarSZlJ.Wie, zg · 
dzinną tradycją, zestal pili 
patronem Trybunału i a 
Ale Łomża. zna go nie tylk91 
naści zawodowej. MarianS 
był wielkim społecznikie111 l 
dzy innymi z jego inicjalylly~ 
straż ogniowa, Towarzys!ll~ · 
czynności, Koło Miłośnikór 
Orkiestrowej, Towarzyst1m 
towe, o które wałczy! z 
carskimi uparcie przez 12 
jego dornu powstał~ z~ana 1 
„Lutnia''. Marian SnuarQI\~ 
żona Jadwiga z Dębskich 
wali także teatrowi amal1 
w mieście . W spektaklach 
m.in. bracia Alfred, AndruJI 
Śmiarowscy. . 

Po śmierci Mariana 1 

rodzina Śmiarowskich str' 
prymat wśród łomżyńs_kicj 
lektualnej. Lecz nazwisko 
skich stało się słynne poiJ 

A to za sprawą Eugent 
· Eugenii i Józefata. Po 

niu gimnazjum w ŁomZ)'_­
prawo i filozofię na un~ 
w Warszawie, a następnie~ 
delbergu i Kazaniu. ~o .I · 
wstąpił do Koła Obroncow 
nych, walcząc m.i~. ? .~ 
w Cytadeli rewolucJOOISti!I' 
sławę i uznanie także ~ ~ 
karnych. W odrodzonej 
drugim \viceministrcm spr 
ści. Bronił polityków os~ 
słynnym procesie brzeskim. 
1932 roku. . h 

Nazwisko Śmiarow~kt.c 
szym łomżyniakom wci_ąz 
na myśl łudzi, którym ~te~: 
być tylko obywatelami 511 · 

sta. Pamiętajmy o tym! P ( 
koło ich grobowej kaphcy. · 
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lucjonistilf 
także w 
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;trem spr . 
ków os~ 
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. okropny nastrój. 
statnto m~gnębienie, które 
Jest to . P dza się w bez-
h ·1am1 pl7.Cra 

c Wł " czasami w szkole 
'Iną weso_łoscp. usty śmiech. Jed-

. mnie · ' k · rrua bić nim smut u 1 nie mogę. za 
· ' OŚCI 

dztCJR • , · · wszystko w kUrsem tanca JUZ , . 
Odbywa się reg_ularme. 

~· dwa razy w tygodmu„ Kurs 
ęc1a są d . . odciągnął mme od bar ziej . 
i Po przyjściu ze szkoły szykuję 
~ lekcje tańca. Gdy wraca~ 
domu. jestem już zmęcwna 1 
ma mo~ 0 nauce. Po~ ~m 

rzyszłość zapowiada się me­
p p wodem stal się chłopak z o o k" . . J t w nim coś ta iego, ze u. es . „ 

iałam zwrócić na n1eg? uwa~1". 
sraęście pocieszam się · ~ys ą, 

. poważnego. Zauwazyłam o me . • . 
ak, re on przygląda m1 s1~ 1 
. h Na drugich, czy trzecich 1eca. . . d 
iach tańczyłam z mm Je en 

poniedziałek, po zajęciach, sta: 
bok mnie i zapytał, „Czy ktos 
w moją stronę?". Pomyślałam, 
st 10 propozycja, więc skorzy­

z okazji. No i wracaliśmy 
. Dowiedziałam· się, że pracuje 
l)'CC. Wygląda na nieśmiałego i 
01.c taki jest. 

·e mam już siły płakać. Głowa 
mi z bólu. Wciąż nowe łzy na­
ją mi do oczu. Żyłam nadzieją 
- następna klęska. Skończył 

urs i znajomość z nim rów­
Po prostu powiedział: „Cześć". 
zedl. Co mam w sobie tak 
hającego? Co jest we mnie, 
iąż ponoszę kł ęl.'ki? Gdybym 
'la to zrozumieć, łatwiej byłoby 
pogodzić się z ·iosem. Dlatego 

mi źle! Żłe! 
d rana pada śnieg, a więc za­
czyna się zima. Nie lubię zimy. 
W mieście wygląda okropnie. 
zmienia się w brudną papkę. 
otę i niedzielę nigdzie nie by­
rzez cały c1.as tylko czytałam. 
tałam "Opowieść o dwóch 

eh" Arnolda Bennetta oraz 
" Briana Moore'a. Ta ostatnia 
na mnie wra7.enie. Jest to stu­
samotnęj, starej pannie, która 

a.mężczy?-nę i wydaje się jej, że 
ie skończy się samotność. Ale 
złudzenie. Przefywa załama-

ę do dalszego życia odnajduje 
grafii ciotki oraz religijnym 
· Zmarła ciotka i Bóg są dla 
ynymi bliskimi. Znalazłam w 
i.ce cytat - słowa bohaterki -
akby pasowały do mnie. Pra­
. mo mogłabym powiedzieć o 
na pewno te słowa staną się 

c 7.a kilka lat: „Ale kobieta 
1~ daj~ 7.a wygraną, prawda? 
~tedy. i.est ta~a, jak ja i wie, 
emozltwe, mgdy nic daje za 
'. 1. zawsze gdzieś jest jakiś 
· snic - ten, tyle 7.e z bie-
t ~:1 8!t; zmienia. Z początku 

, c 1c~nowłosy, przystojny, 
~otct~I JUŻ się nie jest młodą 
ą, wi~e i on jest w średnim 

le nadal wy k' · 
. SO I I przystojny. 

~.~)'\YaJ~ chwile,. gdy on 
UJ ' każdym, ...ktory moi.e 
być od~o\~iedni. Och, pa­
z utęskn1cn1cm na ffi"Żczyzn 
go rod . · ..,. . . Z<lJU, a nawet na tych 

1

11~~~ nie . podobali. ( ... ) Je~ 
Jg?rzeJ, kiedy on to ktoś 

· moglby być odpowiedni' 
ZC'r.jz h . . d. .nae , którzy na pewno te n1 trzeb . . . : · a JUz zapomnieć. 

pozno i'u· · zin '. z się przegapiło 
I ę. Juz czeka się tylko na 
cps1.ą p . . ropozyCję. Jest się Przecenionym.,. 

Wyszła z domu i nie wróciła. Poszukiwania nie doprowadziły 
do jej odnalezienia. Po dwóch miesiącach znaleziono ciało na 
brzegu Narwi pod Łomżą. Na podstawie zebranych do~0<lów 
oraz . wyjaśnie1i okoliczności przyjęto, że 26-letnia dziewczyna, 
słuchaczka studium pomaturalnego, popełniła samobójstwo. 
Dorota Parent pozostawiła niezwykły wręcz dokument. Gmby 
brulion, w którym zapisywała wydarzenia, mające dla niej istotne 
znaczenie. Na kartkach papiem rozmawiała sama ze sobą. Był 
to już CZ»!arty zeszyt. Pozostałe - podobno wypeb1iane przez 7 
lat - najprawdopodobniej zniszczyła. Brakuje więc początku, ale 
lektura tego pamiętnika, pisanego niemalże do ostatniej chwili, 
jest wstrząsająca. Do dmku wybraliśmy fragmenty. 
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<U 
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~ 
t\J 
t'll' 

~ 
D ziwię się sobie, 7..c prowadzę 

te zapiski. Już 7 lat zapeł­
niam kartki, a moje życie jest 

wciąż bezcelowe. Zamiast z upływem 
czasu być mądrzejszą, dojrzalszą, 
rozsądniejszą - staję się bardziej 
melancholijną, sentymentalną, bez­
nadziejną panną. Wciąż nie potrafię 
pozbyć ·się mar:zeń, myśli o szczęściu, 
o miłości, chociaż wiem, i.e one 
nie będą moim udziałem. Po prostu 
dziwaczeję. 

ycie ma chyba wtedy sens, gdy 
• znajduje się potwierdzenie sa-

mego siebie ·z kimś innym. Ja 
c y a już tego nie potrafiłabym do­
strzec. Nie umiem rozmawiać nawet 
z osobami bliskimi. Cttłymi dniami 
mogę się nie odzywać. Odnoszę 
wrai..enie, 7,e w głowie mam pustkę. 

Nie umiem żyć i nie umiem 
umrzeć. Więc gdzie je.st moje miej­
sce? Od soboty bard7,o źle się czuję, 
a dziś jest wtorek. Stałam się wewnę­
trznie rozbita. Miałam gorączkę. 

To smutne, lecz nie mam nawet o 
kim myśleć. Tak bardzo obawiam się 
tych swoich melancholijnych stanów i 
nastrojów be1.nadziejności oraz przy­
gnębienia. Zmiany, które 1..achodzą 
we mnie, wywołują bunt. Nie mogę 
poznać siebie. Nie · wiem, czy to 
jedynie chwilowe, czy też radykalne 
przemiany. Stałam się bardziej gada­
tliwa (właś1,je gadatliwa, a nie roz­
mowna). Mówię o takich sprawach, 
których do niedawna na pewno bym 
nie tknęła. Straciłam delikatność w 
stosunku do ludzi. Najpieiw coś po­
wiem, a dopiero potem dostl'l.Cgam, 
i.e to było dla kogoś przykre i nie 
powinnam tego robić . A co najdziw­
niejsze - na nic nie c1.ekam, o niczym 
nie mam;. Boję się, że straciłam 
dawną wrażliwość. Zaczynam siebie 
nienawidzić. 

* * * 

BOGDAN DUCHNOWSKI 
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C
zas ucieka. Zbli7.a się termin 
oddania prac dyplomowych. W 
ciągu ostatnich dni zrobiłam 

dokładne notatki. Teraz należy je 
µporządkować, trochę skrócić, prze­
redagować - ułożyć w tekst. Ale 
jakoś mi się nie chce. Nie uczę się, 
tylko trochę czytam. Jestem bardro 
zmęczona rozpoczynającą się wiosną. 
Czuję otttpienie, ocięi.ałość i wcale 
nie cieszę się z tego, i.e coraz cieplej 
i niedługo będzie zielono. 

Do tej pory wierzyłam w cud. 
Myślałam, że moje życic nabierze 
sensu, bo pojawi się ktoś, kto wszy­
stko wypiękni. Teraz już straciłam 
nadzieję ... Czytałam w jakijś książce, 
i.e jeśli człowiek nie wierzy w Boga, 
to musi znaleźć oparcie w samym so­
bie - w wctrtościach, w które wierzy. 
Musi być bardzo silny wewrn;trznic, 
prawy i szlachetny, mieć silną wolę, 
niewzruszone 1.asady, by móc żyć bez 
Boga. A ja nie mam ani religii, ani 
wiary w siebie. 

Już prawdziwa wiosna. Zazieleniło 
się w błyskawicznym tempie. Jest bar­
dzo ciepło. Dziś od rana czuję się. 
rozbita i śpiąca. Do tego mam kło­
poty z pracą dyplomową. Napisałam 
część teoretyczną i oddałam do prze­
pisania na maszynie. Próbowałam się 
uczyć. Wypiłam dwie mocne kawy, 
lecz nic nie pomogły... Jestem do 
niczego, po prostu niewiele do mnie 
dociera. 

R 
Ozpoc7Jtłam pracę. Jest to 

. pl7.Cdsiębi9rstwo transportowe. 
Mylę się w licreniu, coś pr7.e­

oczę. Jęden z pracowników pomaga 
mi, układa papiery, ci.asem podkłada 
nawet kalkę. Robi to pewnie dlatego, 
i.eby dodać mi otuchy. Jest obo­
wiązkowy, solidny, zdyscyplinowany. 
Również wymagający w stosunku 
do innych. Ludzie moi.e go cenią, 
ale dostr:zegam wyraźny dystans. Nic 

ma i.adnych rozmów, uwag. męskich 
dowcipów. Ja też czuję się sk~ęJX>-: . 
wana, chociaż jest bardzo uprze.Jmy 1 
miły. 

*** 
N 

ie chciałam już pisać, ale mu-
sv;. Sporo 1mieniło się w 
moim życiu. Nie pracuję już 

w przedsiębiorstwie transportowym. 
Jednak do tego wrócę ,później. Tur~ 
o Krzysztofie. Dzieje .s!ę ze mną cos 
dziwnego. Nie mogę odpędzić myśli 
o nim. Rano przeleżałam ponad go­
dzinę. Patrzyłam w ścianę. Starałam 
się czytać, lecz nie wid7.l; liter. To 
straszne. 

Mój spokój został i.burzony. Ode­
szłam z pracy 30 września... Nie 
robiłam poi.egnania, bo nie byłam 
pewna, czy dyrektor podpisze mi 
świadectwo pracy. Dopiero w pią­
tek pojechałam z kawą i ciastkami. 
Bardzo obawiałam się tej wizyty. 
Jednak wypadła dobrze - naturalnie 
i swobodnie. 

P 
ru:d spotkaniem z Krzysztofem 
bałam sitt okropnie. Nogi i ręce 
miałam jakby bezwładne. Sądzi­

łam, 7.e nie 7.dołam ich wyprostować. 
A chciałam wyglądać bardzo ładnie . 
Ubrałam się starannie. Wyszłam z 
mocno bijącym sercem. Przywitali­
śmy się i on zaproponował kieliszek 
wina. W najblii.szej kawiarni nie 
było wolnych miejsc. Zapytał, czy 
nie poszłabym do niego na koniak. 
Odmówiłam. Zac21tłam wykręcać się 
tym, 7..e już późno, ie nie wypada. 
Rzucił coś o przestarzałych poglą­
dach i zaznaczył, że pewnie się 
obawiam. A ja bałam sicr nie jego, 

· tylko siebie, zwłaszcza swych reak­
cji. Rozmawialiśmy dość swobodnie, 
również o kontaktach z dziewczętami. 
Spędziłam z nim całą godzinę. 

Dostałam propozycję 1..atrudnie­
nia w przedsiębiorstwie. To mnie 
uck-szyło, lecz znowu jestem przera­
żona tym, jak przyjęta wstanę przez 
nowe środowisko. Najgorsza będ7Je 
ta okropność pierwszych dni, gdy 
człowiek ma ochotę zapaść się pod 
ziemi«(. Pamiętam moment odejścia 
z poprzedniego 1.akładu . Kiedy za­
bierałam swoje 1'7-Cczy z biurka, nogi 
uginały się pode mną. Wstałam i nie 
wiedziałam co powiedzieć na poże­
gnanie. Miałam ściśnięte gardło. W 
oczach poczułam zdradziecką wilgoć. 
Wysłuchałam tylko życreń powodze­
nia w nowej pracy i wyszłam. Nie 
wytrzymałam. Od razu wybuchnęłam 
płaczem. Łkałam pt7.ez połowę drogi 
do domu. 

. * * * 
K rzysztof nic przyszedł na spo-

tkanie. Najzwyczajniej 1..akpił 
sobie re mnie. Jak głupia cr.e­

kałam przez 20 minut na dcS?...czu; 
a specjalnie dla niego umyłam po 
południu włosy. Nawet wys1Jam z 
domu trochę wcześn„ bo nie mo­
głam wytrzymać. Pud(tuałnie o 17 
byłam pr7.cd blokiem. Stanęłam na 
przystanku i rozglądałam sicr wkoło. 
W sobie krzyczałam: nic! Tu niemoż­
liwe! Wściekła wróciłam do domu. 
Czułam się upokorzona i oszukana. 
Gdybym jes7.C7.e mogła z kimś po­
rozmawiać, z kimś bliskim i ser­
decznym, byłoby mi na pewno li.ej. 
Ostatnio czytam, dużo czytam, bo to 
daje spokój. 

Z 
astanawiam się nad swoim mi­
nionym i przyszłym życiem. 
Wiem, że nie ma ooo naj­

mniejS1.Cgo sensu, bo to jest nędzna 
wegetacja. Sama nie mogę pojąć, 
co mnie jes7..a.e trzyma. Brakuje mi 
wiary i oparcia w kimś bliskim. lł'acę 
nadzieję. Wszystko nic jest takie. jak 
sohie wyobrażałam, więc po co. 
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spięcia 
Nieznani sprawcy włamali 

się do Komisariatu Policji w 

Bogutach i ograbili miejscowe 

siły porządku z broni palnej. 

Nie będziemy tego komento· 

wać, by nie narazić się na 

zarzut, że strzelamy do bez· 

bronnego. 

*** 

Po piętnastu minutach 

oczekiwania na karawan pry­

watnej firmy pogrzebowej w 

Łomży, żałobnicy dowiedzieli 

się, ie nie mą kierowcy, ąle 

jest wyjście: któryś z nich mó­

głby go poprowadzić. Uczci­

wie trzeba przyznać, że ileceń 

dla nieboszczyka firma po· 

grzebowa nie miała. 

*** 
U jednej z mieszkanek Gra­

jewa stwierdzono 2,95 prom. 

alkoholu we krwi. Czego 10 

kobitki nie zrobią, aby tylko 

zakonserwować urodę! 

*** 
Po wejściu w życie ustawy, 

która pozwala gminom samo­

dzielnie ustalać ilość punk· 

tów sprzedaży alkoholu na 

swoim terenie, w kilku (np. 

Radziłowie, Szulborzu Wiel­

kim) „punkty" rozmnożyły się 

jak króliki po deszczu. Od 

razu widać, gdzie samorządy 

wzięły flaszkę w swoje ręce. 

*** 

Od początku roku w Łom­

żyńskiem ząpiło się na śmierć 

dziewięciu facetów. Zrealizo­

wali swojskie powiedzonko 

,~U mrzeć z rozkoszy"? 

KONTAKłY 

J 
ózef Piątek, burmistrz Nowo- - A gdyby jeszcze raz kandy-
grodu, „generalnie nie mie- dował tutaj? 
sza się do wyborów". -A po co? Chałupę mu wyszy-

- Moja rola, to przygotowa- kowali, ogrodzili. Zresztą, dzisiaj 
nie wszystkiego pod względem już by mu kartki rozdawane pod 
organizacyjnym: obwieszczenia, kościołem i po domach nie po-
lokale, listy uprawnionych do mogły. Dla miasta i gminy nie 
głosowania - mówi. - W tym zrobił nic. A wygrał dzięki probo· 
lemacie wszystko. szczowi. Teraz chodził po domach 

Do wyborów pójdzie. Uważa to i zbierał podpisy na katolicką li· 
za swój obowiązek. Ostatecznie stę - mówią mieszkańcy. 

· żyje w tym lmtju. Ma swojego Proboszcz, ksiądz Wacław 

kandydata na senatora. Nazwi- Czajkowski, miał mi do powie-
ska nie zdradzi. Ryzyko jest dzenia jeszcze mniej niż Michał 
zawsze. Ale trzeba ryzykować. Bo Rupacz. 
bez tego będzie jeszcze gorzej. - Porozmawiać? Nie. Absolut· 
Zdaniem burmistna wszyscy po· nie nie. Żadnych wywiadów nie 
winni wziąć udział w wyborach, udzielam. 
bo najłatwiej nie iść, tylko kry· Proboszcz Czajkowski też nie 
lykować i narzekać. Na sondaże lubi „Kontaktów". Po krytycz-
1>rzedwyborczej frekwencj! Józef nej publikacji na temat pewnego 
Piątek patrzy z pnymruieniem pogrzebu. 
oka. Starszy siedant Waldemar 

- Liczby o niczym nie świad· Bielecki, pehliący obowiązki ko· 
czą. Problemów kraju wymazać mendanta miejscowego Komisa-
się nie da - twierdzi. rialu Policji, dostrzega jeden 

Nowogród też ma swoje; wodo- dominujący temat: bieda. Co 
fiągi, telefony (chociaż od ubie· najwyiej można dziś mówić o 
głego roku ilość kh się po· gorł\czce lejącej się z nieba, a nie 
dwoiła), drogi (temat dyżurny przedwyborczej. 
na każdej sesji Rady Gminy), Policja ma swoje emocje. 
kanalizacja, OC'tyszczalnia ście- Na okrągło nieporozumienia ro-
ków, roibudowa szkoły i ośrodka dzinne, włamania, a ostatnio kra-
kultury w Nowogrodzie, budowa dzieże krów i cieląt z pashvisk. 
sikoły w Jankowie Młodziano- Ludzie mają pretensje do całego 
wie. Strach ogarnia na myśl o świata i do policji też. Tłuma· 

przfjęciu 1>rlez samorząd od no- czenia procedury prawnej na nic 
wego roku oświaty. Pójdzie na to się nie zdają. Tradycyjnie policja 
·połowa budżetu gminy. utożsamiana jest z władzą. „Tacy 

- Jest co robić - nJówi Józef sami i wy!", pada często w złości. 
Piątek. Nie polrafi zrozumieć - Na wybory idę - łłlówi 

tych, któny na wybory 11ie idą. Waldemar'Bielecki. - Nie jestem 
Michał Rupacz, miejscowy se- jeszcze zdecydowany na kogo 

nator minionej kadencji, prze· będę głosować, ale uważam, że 
wodniczy Radzie Gminy. iść trzeba. 

- Gdy zaczniecie 1>isać prawdę, - To obowiązek. Żyję tu i nie 
a nie 1włprawdę i kłamshva, to mogę od wyborów się wymigać. 
będę z wami rozmawiać. Do tej Za kimś trzeba się opowiedzieć -
pory - nie. Rozumiemy się'! Dzię- mówi Janina Bałdyga, naczelnik 
kJJję. Oo widzenia - usłyszałam Urzędu Pocztowego. Ma troje 
na powitanie i 1>ożegnanie. dzieci bezrobotnego męża. Ale 

A dowody, że piszemy pół- jest optymistką. Każdy dzień 

prawdy i kłamstwa? Po co do- rodzi nadzieję. Choć tyle ich 
wody! Wystarczy, że były senator było! 

lłupacz nie lubi "Kontaktów". A - Bo wciąż chyba nie wszyscy 
nie lubi, bo „Kontflkly" zamie- zdają sobie sprawę z odpowie-
szczały krytyczne oceny jego par· dzialności - dodaje. 
lamentarnej działalności. Były - Taka demokracja, że niech 
~nator ma zamiar od naszego szlag ich trafi! - denerwuje się 
pisma uwolnić się. „Poleciał te- kobieta, która prosi •. by nie zdra-
raz kandydować w Ostrołęce". dzać, gdzie pracuje. - Nie idę na 
informują ·hubie. żadne wybory! Nie będę głosować 

~-~;::Jfłil'l~-t"il:""' 

na ludzi, których nie 
układy i układziki są . ~ 
nas też. 1 „, 

- Pani się boi? Czeg ? 

- Mam rodzinę i m 0• 

- wyjaśnia powód, d~'lę ~ 
chce pozostać anonimo 

Na skwerkowej ław:· 
tują starsi mężczyźni ~ 

- Mam siedemd~ie , 
Co ja mogę zmienić? s111 

w i-:olsc~ było dziadostwo 
pam „ N1em~y. Wojnę p · 
1 co. U mch zawsze bit 
rządek i bogactwo A 
• • m1 
ich wozy pancerne z ko , , 
szabelką! - macha ręką 
wowany. Nazwiska też nie 
P? co! Jest zwyczajnym 
kiem. 

- lle Polskę kosztują te 
w kółko? - komentuje, ~h 
przykutego do wózka już . 
lat. Pierwsza gru11a lnwal 
milion czterysta renty. 

Nie dostał więcej, bo za . 
pracował. A ministrom p 
dali! 

- Za komuny dbali t~ 
biednych - wtrąca drugi 1 
mężczyzna. - Można b)~ 
upomnieć. A dzisiaj? Do 
pójdziesz? O, sąsiadowi u 
krowę z pastwiska. Poszld 
policję. Spisali i koniec. All 

biorą do szukania. 
- Demokracja, psia kttJ 

nazwy. Jak niedawno len 
rząd i sojusz robotnirz 
ski. Mnie tam wszystko 
kto rządzi, byle było d 
dorzuca inny. - Kiedyś p 
łem za trzy tysiące i s 
na sześć ton węgla. A dn' 
emerytury na jedną nie~ 
bię. Rekompensaty by~·, 
stwa bezpłatne. A teraz 
gadać, co się porobiło. Cah 
sza historia jest krótka: 
wojny i bieda. Nigdy nie , 
nas dobrych gospodarzy. 
jek nie ma, ale co kupinl 
kaszankę nie starcza. I~ 
nie ma sensu iść na ~ 
Propagandy mam dość, 

PrLypomina sobie pml 
senkę ze szkolnych lal: 
stanie się nam nic, bo 1 

Śmigły-Rydz". I co? Wy~~ 
na naród. Zdradził. A m' 
szcze o guzikach od munj, 
ie jesteśmy ,,silni, zwarcl1 

·próżn 
- OCI 
sytua1 
czej je 
e na t 
ie ods 
lepm 
ją? A 
Niech 
emeryj 
rciadł~ 

wychi 
m się I 
Amóg· 
lt)'Wieźl 
ł „pod 
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1 ·scoweJ am 

~Jsk kandydatów. 
za wcześnie? Ale 

e będzie tak, Jak 
tnich wybOróW, że 
będą głosować na 
wskaże kSlądz. 
t m mol starsi roi· 
~pają stani~ława 
zesa Stronnictwa 

burmlstl"la Nowo· 
ca jego pamięc!, 

t985 roku głosi, 
lskę Ludową z rąk 
odziemla w 1947 

om z niego był ~· 
'at dobrze - mówią. 
klej „Kurpiance", 
j kategorii, pusto, 
k sezonu. Dzisiaj 
chodzi tylko grupa 
iałorusl i malarze 
rty zjechali na ple· 
ad rzeką puste l 
Skansen sypie się 
ra Zielińska, kie· 
urplanki", przyje· 
grodu dwadzieścia 

chwycona miastem 
A dzisiaj pusto 

.„ Idę na wybory. 
mienić. 
a osłodę, zostały 

skie „krówki'\ 
iadłowski niczego 
· oje nazwisko do 

·próżnica, a głu· 
- ocenia krótko 
sytuację. - Głoso· 
czej jeszcze gorzej 
e na tych, co już 
ie odsiedzieli. Po 

le premier dostaje 
ją? A czy ona ma 
Niech przeżyje za 
emerytury! 
rcladłowski, po 

wychowuje dwie 
m się powodzi, le· 
A mógł być dzisiaj 
lt)'Wieili go na ro· 
ł „pod amerykań· 

ską demokracją". Mógł jechać 
na Zachód, ale w czterdziestym 
siódmym matka napisała, że w 
Polsce dobrze. Wrócił. l co? Tam · 
nie mógł patrzeć na czekoladę, a 
tu kartoftł i mleka brakowało! I . 
dalej bieda! 

- Ho kradną! - wtrąca Anna 1 

Pupek, też emerytka. 
Głosować nie będzie. Bielecki 

dzieli się z żoną majątkiem, 
wszędzie jeidzi Wałęsowa, jakby 
inna Polka nie była godna! 

- Poprzyczepiali sobie „bo· 
ziulki" i już porządni się zrobili! 
- dodaje. 

Jan Chojnowski osiemnaście 
miesięcy przeiył w Ostaszkowie. 
Oo Polski wrócił w 1945 roku. 
Dziś ma milion czterysta renty. 
Ale na wybory idzie. Ostatnio , 
głosował na Wałęsę, bo strach 
było. że 'fymiński wyara. A Wa· 
łęsa? Dzisiaj dobrze gada, ale 
swoje robi. 

- .,Anioł", pomyślałam. gdy , 
zobaczyłam Olszewskiego - przy• 
pomlna . Anna Pupek. - I 
masz! Pienłądze.życie, pienią· 
dze-śmierć. 

Sypię się żale. PGR·y ro~· 
lone, ziemia odłogiem leży, a w 
skłe1>ie masło iagrankzne! 

Jan z~~ierciadłowski dwadzie· 
ścia lat liracował w GS-mwskim 
magazynie. Wszystko było: i ma· 
teriały budowlane, i nawoll)', i 
mieszanki„. Komuna dbała o rol· 
nichwo. A dzisiaj? Chłop przez 
pożyczkę się wiesla! Gadają na 
komunistów, a kto odbudował 
Polskę'? 

- Wałęsa kaiał brać swoje 
sprawy w· swoje ręce. No i ble· · 
rtemy. A z tego tylko patrzeć, 
jak zrobi się u nas lłumunia 
- mówi Zwierciadłowski. Będzie 
głosował na PSL. Chłop może 
liczyć tylko na chłopa. Pawlak 
młody, zdolny, to go wygryźli; 

- Zostanie nam tylko koń i 
kosa - 1>rzewiduje. - Ale koni ju:i 
prawie nie ma. 

*** 
N a skwerku upatrują mnie 

sobie świadkowie Jehowy. 
Pokazują brc>siurkę J ko· 

torowym obrazkiem: ogr(MI, 
uśmiechnięci ludzie, lew przy„ 
lula baranka. 

- Czy 11ani zdaniem taki świat 
jest możliwy'! - pytają. 

l\W«lm~l\W«lm~l\e~ 
116i sukces 

moja porażka 
To hasło ko11kurs1' dla nauczycie/~ wykładowców, »y· 

chowawców burs i przedszkoli, który ogłaszają „Kontakty': 

Kllratorium Oświaty oraz Wojewódzki Ośrodek Meto· 

dyczny w Łomży. Organizatorom zależy przede wszystkim 

na autentyzmie zapisanych zdarzeń, przeżyć, przemyśleń, 

refleksji. Forma i objętość dowolna. 

Prace (czytelny rękopis lub maszynopis) należy nat/Jy· • 

lać do 31 sierpnia 1993 r. na adres "Kontakty", 18-400 

Łomża, Al. Legionów 7. 

Autorom najlepszych prac ju1y przyzna następujące na· 

grody: 

I - 5 080 OOO zł 

li - 3 OOO OOO zł 

Ili - 2 OOO OOO zł 

oraz trzy wyróżnienia po 1 OOO OOO zł każda. Wszyscy 

11czestfłicy otrzymają ponadto książki ufundowane przez 

wydaw11ictwo „Łuk" w Białymstoku. Rozstrzygnięcie kon­

ku1·s1' 1tastąpi do 15 września 1993 r. 
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W zbiorach archiwalnych Mu­
zeum Jeńców Wojennych 
w Łambinowicach-Opolu, za­

wierających zespół list transporto-· 
wych Wermachtu, odnoszących się 
do jeńców - żołnierzy Armii Kra­
jowej z Powstania Warszawskiego, 
odnalazłem m.in. nazwiska trzech 
niepełnoletnich powstańców rodem z 
Łomży. Byli to: 17-letni kpr. Zbi­
gniew Filipczuk - „Wilk" (ur. 12 
V 1927 r., syn Franciszka, nazwisko 
panieńskie matki: Maliszewska), 17-
-letni kpr. Zbigniew Olszewski (ur. 
11 II 1927 r., syn Władysława, na­
zwisko panieńskie matki: Urbańska) 
i 17-letni st. strz. Włodzimierz Wi­
śniewski - „Szczerba" (ur. 11 VIII 
1927 r., syn Józefa, nazwisko panień­
skie matki: Paradowska). Ze Zbignie­
wem Filipczukiem i Włodzimierzem 
Wiśniewskim udało mi się nawiązać 
kontakt. Za męstwo wykazane w 
Powstaniu obaj zostali uhonorowani 
Krzyżami Walecznych. 

Z 
bigniew Filipczuk urodził się w 
rodzinie inteligenckiej, która 
podczas okupacji radzieckiej 

utraciła niemal cały dobytek. Od 
kwietnia 1940 r. wraz z rodzicami 
mieszkał w Warszawie przy ul. Piusa 
XI (obecnie ul. Piękna). Po kilku 
miesiącach w stolicy zaczął rozno­
sić prasę podziemną oraz wykonywał 
różne polecenia organizacji konspira­
cyjnej. Od września 1941 r. uczęszczał 
na tajne komplety gimnazjalne, pro­
wadzone przez prywatną szkołę pani 
Goldman przy ulicy Filtrowej. W 
związku z bardzo trudną sytuacją 
materialną rodziny Zbigniewa, która 
mieszkała w czwórkę w male1lkim, 
wynajętym pokoju, rodzice zdecydo­
wali s ię wiosną 1942 r. wysłać syna 
na wieś w okolice Zamościa. Od tego 
czasu Zbigniew w sposób bardziej 
staly związał się z konspiracją. Jego 
przełożeni z komórki AK, zwlaszcza 
por. Teofil Budzanowski „Tum", póź­
niejszy kapitan i dowódca odcinka 
na Czerniakowie „Sadyba", ~korzy­
stali kilkakrotnie wyjazdy Zbigniewa 
do Zamościa, przekazując różnego 
rodzaju przesyłki do tamtejszego 
Inspektoratu AK. Wówczas to 15-
-letni Zbigniew, który miał już spore 
doświadczenie konspiracyjne z te­
renu_ Warszawy, dobrze posługiwał 
się bronią i był nieźle wysporto­
wany, obrał sobie pseudonim „Wilk". 
Dzięki tym wyjazdom poznał kilka 
osób z konspiracji działających na 
Zamojszczyźnie, a po zamieszkaniu 
na stałe w Wożuczynie (k. Zamościa) 
mógł wykonywać zlecone mu zadania 
(przekazywanie różnxch przesyłek, 

- łącznie z bronią, meldunków, itp.) 
W połowie czerwca 1943 r. oddział 
AK, do którego dotarł „Wilk", po 
ciężkich walkach został rozbity przez 
Niemców i tylko nielicznym udało się 
wyjść i „kotła" . Został on wówczas 
ranny w nogę, lecz udało mu się 
szczęśliwie dotrzeć do Woźuczyna. 
Jednakże 29 VI 1943 r„ gdy szedł 
na punkt kontaktowy, został ujęty 
z bronią przez żołnierzy w składu 
14 Ochotnicze), Dywizji Grenadierów 
SS „Galizien ' (została ona sfor­
mowana w 1943 r. z członków i 
sympatyków ukraińskiej, faszystow­
skiej organizacji OUN). Po błiskQ 
dwu tygodniowym śledztwie w pla­
cówce gestapo w Zamościu (skutki 
tortur, jakim został tam poddany, 
odczuwa do dziś), przetransporto­
wano go do obozu koncentracyjnego 
na Majdanku, gdzie otrzymał nu­
mer 7799. Pół roku później, 9 XII 
1943 r., ,. Wilk" wraz z grupą mło­
docianych został zwolniony z obozu 
dzięki staraniom Polskiego Czerwo­
nego Krzyża w L;ul?linie. Po krótki~ 
pobycie w Lublinie udał~ mu s1.ę 
dotrzeć do Warszawy, gdzie po doj­
ściu do 1.dr<?wia (p~czątki gruźlicy 
pluc) oraz niezbędnej w warunkach 
konspiracyjnych „kwarantanny", pod­
jął na polecenie swoich przełożonych 
pracę w drukarni ,.Społen:i" przy ul. 
Wiktorskiej (na Mokotowie). Praco­
wał tam na powielaczach i oprócz 
druków urzędowych wykonywał także 
wiele różnego rodzaju dokumentów 
dla potrzeb AK, jak n~. instruk~j~ 
i inne materiały szkoleniowe. Mniej 
ważne prace wykonywał sam, ~aż: 
niejsze zaś z obstawą. W drukarni tej 

pracował do końca lutego 1944 r. do 
wybuchu Powstania Warszawskiego. 
. Rozkaz o mobilizacji do „Wilka" 
nie dotarł; · 1 VIII 1944 r. gdy 
rozpoczęły się wałki w powstańczej 
Warszawie, przebywał w mieszkaniu 
znajomej przy ul. 6-go Sierpnia (w 
pobliżu Politećhniki) . Ulica ta znaj­
dowała się pod ostrzałem, dlatego też 
wraz z innymi {>rzez całą noc z 1 na 2 
sierpnia przebijał przejścia piwnicami 
do sąsiednich domów w kierunku pl. 
Zbawiciela. Rano, 2 sierpnia, do tego 
domu dotarł rtrfi. ,,Jeremi" (NN) 
wraz ze swoją łączniczką. Brał udział 
w walkach o budynek tzw. „Stau~ 
ferkasserne" przy ul. Rakowieckiej: 
po niepowodzeniu akcji i rozbiciu 
przez wroga atakującego tam Ba­
talionu Szturmowego AK „Odwet", 
rtm. „Jeremi" przedostał się przez 
Pole Mokotowskie, na ul. 6 Sierpnia. 
Wówczas „Wilk" oddał się pod roz­
kazy rtm. „Jeremiego" wraz z inny~i 
ochotnikami. 

Do niewoli niemieckiej kpr. 
„Wilk", kawaler Krzyża Walecznych, 
poszedł jako żołnierz 21 pułku pie­
choty AK ,.Dżieci Warsza~" kpt. 
Mariana Kamińskiego „Jura '. Pułk 
należał do 8 Dywizji Piechoty AK 
pplka Mieczysława Niedzielskiego 
„Zywicieła" ze składu Warszawskiego 
Korpusu AK pod dowództwem gen. 
bryg. Antoniego Chruściela „Mon­
tera". 

N ieco inaczej potoczyły się losy 
Włodzimierza Wiśniewskiego, 
urodzonego w rodzinie chłop­

skiej. Wybuch \\lojny niemiecko-pol­
skiej zastał go w Lipnie kolo Wło­
cławka (ówczesne województwo po­
morskie), gdzie przebywał wraz z 
rodzicami. Ojciec mł9dego Włodzi­
mierza, Józef, był jednym z or­
ganizatorów ruchu oporu w ramach 
ZWZ-AK. na terenie miasta i powiatu 
Lipno. Ponieważ w związku z dzia­
łalnością groziło mu aresztowanie ze 
strony niemieckich władz okupacyj­
nych,zmuszony został w .maju 1942 
r. uciec pota1emnie do Warszawy z 
żoną i ~nem. Biorąc pod uwagę 
możliwośc poszukiwania ojca oraz 
chcąc zapewnić bezpieczeństwo całej 
rodzinie, rodzice zdecydowali zmie­
nić syriowi dane personalne i ustalili, 
iż będzie występował pod nazwiskiem 
Władysława Malinowskiego, urodzo­
nego 11 VlH 1928 r. w Kozienicach. 
Podając zafałszowane dane osobowe 
miody Włodzimierz został przyjęty 
jako sierota do bursy Rady Głów­
nej Opiekuńczej dla wysiedlonych i 
uchodźców, początkowo przy ul. Se­
natorskiej 28, a następnie przy ul. 
Siennej 87 w Warszawie. Warunkiem 
pobytu w bursie była oficjalna nauka 
w szkołach zawodowych o progra­
mach zatwierdzonych przez władze 
opiekuńcze, a nieofiCJalnie nauka 
na kursach tajnego nauczania, tzw. 
kompletach. W czerwcu 1943 r. 
Włodzimierz wstąpił do konspiracyj­
nej organizacji harcerskiej, Szarych 
Szere~ów. Został członkiem drużyny 
„Zaw1szaków" (zespołu harcerzy w 
wieku 12-14 lat) działającej na terenie 
bu(sy przy ul. Senatorskiej. Przybrał 
wówczas sobie pseudonim „Pstry". 
W ramach działalności harcerskiej 
zajmował si<( śledzeniem agentów 
,niemieckich, kolportażem prasy pod­
ziemnej, rzucaniem ulotek, zrywa­
niem zarządzeń władz okupacyjnych 

· i przekazywaniem ich do dowódz­
twa lokalnych komórek AK. Jako 
drużynowy „Zawiszaków" w bursie 
prowadził akcję stemplowania obwie­
szczeń z nazwiskarm rozstrzelanych 
Polaków-zakładników. Treść stempli 
była następująca: „Przez cierpienie 
i walkę do. Wielkiej i Niepodległej 
Polski". W bursie przeszedł również 
teoretyczne przeszkolenie wojskowe, 
natomiast praktyczne w Lasach Ka­
backich oraz w okolicach Golkowa 
i Złotokłosu k. ·Piaseczna. W marcu 
1944 r., po złoi.eniu przysięgi, dostał 
przydział do batalionu AK „Chro­
b.ry" .. W składzie batał_ionu walczył 
w Powstaniu Warszawskim pod pseu­
donimem „Szczerba". Uczestniczył w 
wielu akcjach bojowych macierzystej 
kompanii, m.in. brał udział w atakach 
na Pocztę Główną, Zakłady Mleczar­
sJtie „Agrił", Bank Gospodarstwa 
Krajowego, silnie broniony posteru-

nek żandarmerii tzw. „Nordwach~", 
·mieszczący się przy zbiegu ulic Ze­
łaznej i Chłodnej. Do najbardziej 
tragicznych i niebezpiecznych akcji, 
w których brał udział strz. „Szczerba", 
było przeprowadzone w nocy z 30 na 
31 sierpnia natarcie na Hale Mirow­
skie. Akcja miała na celu stworzenie 
korytarza umożliwiającego wycofa­
nie się oddziałów P,Owstańczych ze 
Starego Miasta do Śródmieścia. Za 
wykazane męstwo podczas ataku na 
Hale Mirowskie strz. „Szczerba" zo­
stał 1IX1944 r. wyróżniony Krzyżem 
Walecznych i awansowany do stopnia 
starszego strzelca. Miesiąc pózniej 
odniósł ranę w głowę. Po upadku po­
wstania st. strz. „Szcwrba , kawaler 
Kr~ Walecznych, poszedł do nie­
woh niemieckiej jako ranny żołnierz 
15 pułku piechoty Ak ppka. Fran­
ciszka Rataja „Pawła" (28 Dywizja 
Piechoty AK pod dowództwem płka 
Edwarda Pfeiffera „Radwana"). 

Trzeci ·z nieletnich łomżan-po­
wstańców warszawskich, 17-łetni kpr. 
Zbigniew Olszewski, służył w składzie 
nie znanego bliżej jednego ze zgru­
powań AK. które w końcu września 
1944 r. weszło w skład 15 pp AK.. 

Nic nie wiemy o dalszych lo­
sach wojennych i powojennych kpr. 
Zbigniewa Ołszewsk(ego. Siad po 
nim ginie w obozie jenieckim w 
Moosburgu. Natomiast dalsze dzieje 
dwóch pozostałych niepelnołetnich 
łomżan ułożyły się następująco. 

K 
apral Zbigniew Filipczuk w 35-
-osobowej grupie został prze­
niesiony ze Stalagu IX C Bad 

Sulza do jeniec~iego oddziału robo­
czego w -Wałtershausen (Turyngia), 
gdzie został zmuszony do pracy przy 
wyrębie lasu. Pracował tam do końca 
marca 1945 r. tj. do czasu ewakua­
cji komanda zarządzonej w związku 
ze zbliżaniem się frontu. W czasie 
marszu zbiegli niemieccy wachmani, 
natomiast jeńcy znaleźli się na tere­
nie zdobywanym przez wojska ame­
rykańskie. Wówczas młody Zbigniew 
dostał się ~ rejonie obleganego przez 
oddziały armii USA Eisenach do 
niewoli amerykańskiej (wraz z czte­
rema kolegami), bowiem uznali ich 
za przebranych Niemców. Po róż­
nych przygodach i pobycie w dwóch 
obozach wypoczynkowych dla byłych 
jeńców wo1ennych państw koaficj L 
antyhitlerowskiej udało się Zbignie­
wowi wyjechać do Włoch i wstąpić 
do 2 Korpusu Polskiego gen. dyw. 
Władysława .Andersa. Służył w 12 
Szwadronie Zandarmerii. W związku 
z odnowieniem się rany {>łuca ( odnie­
sionej podczas próby ucieczki ze sta­
lagu łambinowskiego) oraz gruźlicy 
płuc umieszczono go w sierpniu 1946 
r. w 7 Szpitalu Wojennym w Anco­
nie, a następnie przetransportowano 
statkiem sanitarnym do Wielkiej Bry­
tanii. W 4 Szpitalu Wojennym w 
Whitchurch przeszedł dwie operacje 
płuc i przebywał na leczeniu niemal 
rok, po czym - po odnalezieniu 

rodziny w Polsce _ 
w .sierpniu 1947 rwlq 
r. Jako eksternista 11"1tL •• 
Gdańsku. W tymże -1~ 
zdał egzamin do Szle 1okn 
~awel?erga i Rotwa oły · 
~1e; 1}1~ został jednak nda 
J~ osw1adczył pri.ew . 
SJI, zbyt długo Pl7.e~ 
i . był ŻC!łnierzem A)(, Q 
nigdy me nie wiado I 
r. uzyskał jednak dypt 
pr~wa na Uniwer~ 
skLm. Pracował w p 
D . łd . ro z1a 0\~1e, Lidzbarku 
Warszawie, Gostynini 
w Nowym Dwo17.e e, 1 
~l .JSII 1981 r. p 
mwahda wojenny ~ 
szą ~meryturę .. Mieszka • 
D~o.1 ~ M3;2ow1eckim. lali 
w1ęz1~n MaJd~nka 7.0Stał 
Krzyzem OsWtęcimskirn. 

S t!łr.szy s~rzelec Wt . 
smewsk1 z obozu je . 

. Markt Pongau 1.0Słll 
SI0.!1Y do Stalagu. xvn A 
stembruch k. Wiednia, 
został skierowany do ·1 

oddziału roboczego w · 
Kaprun, gdzie w kato ·· 
runkąch rozJ?OCzął przym 
przy budowie sztolni. Tam 
stał w kwietniu 1945 r 
p~zez wojs~a .amerykafukici 
me przew1ez1ony do ma · 
obozu ·w Markt Po~gau, 
grupowa no byłych Jeńców 1 
koalicji anfyhi~łerowskiej. 
tam dwa m1es1ące, po CZ'Jl 
1945 r. wraz z więkswścq 
wającą tam byłych jeńców 
wyjechał do 2 Korpusu · 
Włoszech. Skierowano gooo 
ski ego Batalionu Piecho~: 
szawskiej Dywizji Pan 
dowodził gen. bryg. Br · 
kowski. W okresie luty 
r. ukończył szkolę 
mieście Lanciano, uzyskuj' 
p_i:ttą lokat~: po ponownej 
CJ 1 przywrocono mu pos 
z okresu Powstania W; 
stopień starszego strzelca 
1946 r. wraz z częścią ~!b 
pusu Polskiego został p · 
Neapolu do Wielkiej B · 
statkiem „Marina Ravcn'w' 
V 1947 r. powrócił do 
1951 r. ukończył Technikum 
-Melioracyjne w Gdańsku i 
pracę w Instytucie Mel 
Gospodarki Wodnej w . 
gdzie nieprzerwanie praC111 
(od prrejścia na emerytu~ 
1987 r. tylko na 3/4 etaru\ 
przez wiele lat stanoW1Sto 
nika działu . W 1966 r. 
studia wyższe w Szkole G 
spodarstwa Wiejskieg~ w 
uzyskując tytuł in7.y~1era . 
wodnych. Jęst członkiem . 
Związku Zołnierzy Anni 
wej. 

w c: 
rdzo l 
araźli1 

roba : 
b mr< 
pojaw 
ała o 

dza ~ 



e kłopoty zaczęły się po 
ie z namiotem. Szcze­

oddawaniu moczu przy . . 
nieprzyjemne pieczenie. 

Z·e przeziębiłam nerki, am, . , 
nie rozpieszcza nas słon-
udałam się do lekarza. 

iałarn skierowanie do gi­
ga. u specjalisty dowie-
1 się, że mam opryszczkę 
ów. Co to takiego? 

Lidka 

szczka narz,1dów płcio- . 
ależy do choró~ przeno-
w czasie stosunku. Nie 

rdzo poważną, ale uciąż­
araźliwą. 

roba zaczyna się picczc-
1b mrowieniem narządów. 
pojawia się z_acze1wienie­
ała opuchlizna. Stan ten 

dza pojawienie się wy­
Niewielkie, zgrupowane 
ki, po pęknięciu tworzą 

adżerki lub afty. Okres 
cji trwa od sześciu do 
dni, czasami dh1że]. Pie1w­
t choroby, czyli zakażenie 
tne. jest zazwyczaj dość 

Afty w okolicach sromu 
wy są dość ·bolesne. To­

im zie samopoczucie i 
zona temperatura, roz­

nie i powiększone węzły 
ew pachwinach. Mogą po­
ię jeszcze inne objawy w 
·szym- okresie. 

s zagnieżdża się w zwo­
·1wowych, położonych naj­
zaiofekowanej okolicy i . 
a u niektórych ch01ych 
kazji stresu, silnego zde­
~nia, osłabienia organi-
1es1ączki. · 

enie tiwa około tygodnia. 
na przyjmowaniu łekar­

ntywirusowego w tablet­
r~. smarowaniu wypiy­
ascią o podobnych skład-

r_oba ta ma skłonności do 
ow. Przy kolejnym stwier­
bólu w czasie oddawa-

czu . . 
' powiększeniu wctzłów 

cb w pa h .. . c winie, poja-
. się ranek w okolicach 
ow n I . 

' a ezy zgłosić się do 
· Choć ż d . . a en z tych sy-
. nie Jest jednoznaczny z 
ą Weneryczną I · · , ep1e1 wy-

wszelkich wątp11· , . 
WOSCL. 

Wyjeżdżam na Mazury, na wa­
kacje. Dużo słysz~łam o ukąsze­
niach kleszczy i przenoszonych 
przez nie różnych chorobach. 
Chciałabym się czegoś bliżej do­
wiedzieć na ten temat. 

Halina 
Kleszcze są to pajęczaki, paso, 

żytujące na kręgowcach. Długość 
ich ciała wynosi od jednego do 
kilku milimetrów. Samiec jest 
mniejszy, czarny i nie wysysa 
Jawi, tylko płyn pozakomórkowy. 
Samica jest większa, czarna z 
brązowym odwłokiem i do swo­
jego rozwoju potrzebuje krwi. 

1 Kleszcze zimują pod martwą ma­
terią organiczną. Ich aktywność 
rozpoczyna się wraz ze wzrostem 
temperatu1y gleby (marzec-kwie­
cień) i t1wa do późnej jesieni 
(październik-listopad). Wilgotne 
Jato i łagodna zima sprzyjają 
rozprzestrzenianiu sit; kleszczy. 

DOMD\NV 
Można je spotkać w trawie, w 

niskich krzcikach, najczęściej na 
brzegu lasów, graniczących z łą­
kami oraz nad stawami, rzekami, 
w zagajnikach, w paprociach, je­
żynach, czarnym bzie i leszczy­
nie. 

Typowymi miejscami ukąszeń 
u człowieka są głowa, uszy, miej­
sca zgięcia dużych stawów (pod 
kolanami), ręce i nogi. Kleszcz, 
po przebiciu skó1y uzębionym 
1yjkiem, wpuszcza wraz ze śliną 
jad, który powoduje nieznaczne 
swędzenie. Samo ug1yzienie nie 
jest bolesne, bo ślina kleszczy 
zawiera subsaocje znieczulające. 
Samica kleszcza umieszcza się 
pod skórą i wysysa krew nawet 
przez kilka doi. Jego ciało może. 
wtedy zwiększyć się kilkakrotnie. 
Wyczuwa się je pod skórą jako 
stwarcln ie nie wielkości małej pła­
skiej wiśni . 

POD PARAGRAFEM 
Urodziłam panieńskie dzie­

cko. Córka nosi moje panień­
skie nazwisko, -choć sądownie 
ustalono ojcostwo i przyznano 
mi alimenty. Miesiąc temu wy­
szłam za mąż. Ze względu . 
na córkę noszę dwa nazwi­
ska. Chciałabym dowiedzieć się, 
czy w przypadku, gdybym małej 
nadała nazwisko mojego obe­
cnego męża, nie stracę prawa 
do alimentów? Czy jestem rów­
nież zobowiązana do przed­
stawienia w sądzie zaświad­
czenia o dochodach obecnego 
męża. gd~ hedę starać się o 

NlE PRYMITYW 
I PRZECIĘTJ\TIAK 

Droga Gizelo, p1-teczytałam w tej 
rubryce dwa listy, pochwałę samot­
ności. Jeden mę7.atki (mą7. wyjechał 
,,na saksy"), drugi samotnej panny. 
Nie mogę się opanować, by nie 
napisać: nie wierzcie im! 

Chwalą samotność, bo tak na­
prawdę nigdy nie za.znały bliskości 
i szczęścia bycia z drugą, najbli7.• 
szą osobą. Nie zaznała tego ani ta 
męi.atka z dzieckiem (sąd1,ąc, jak 
opisuje swojego męia, upierdliwego 
zarozumialca), ani ta samotna ko­
bieta, otoczona okropnymi rodzinami 
w bloku. 

! Zgadzam się: oni są okropni. 
l Ale przecież nie wszyscy. Miłość 

podwyżkę alimentów? 
Krystyna 

Obowiązek alimentacyjny 
ciązy na obojgu rodzicach. 
Zmiana nazwiska dziecka na 
nazwisko obecnego męża jego 
matki nie ma żadnego wpływu 
na obowiązek alimentacyjny ojca. 
Tiwa on nadal. Przy okazji 
warto wiedzieć, że na wystą­
pienie z wnioskiem do Wy­
dziatu Społeczno-Administracyj­
nego o zmianę nazwiska, trzeba 
mieć zgodę Sądu Rodzinnego. W 
opisanym wypadku nie powinny 
wystąpić żadne trudności . 

pi-teislacza. Zmienia. Ja jestem od 
pięciu łat mę7.atką. Jesteśmy jak 
jeden organizm. Czujemy się na 
odległość. Nie wyobrażam sobie, by 
mój mą7. mógł wyjechać na rok, czy 
dwa. Dla nas obojga jeden dzie11 bez 
siebie (jedna noc bez bliskości) jest 
nie do wytreymania. Jak pojechał na 
pogrzeb dziadka (nie było go trzy 
dni), schudłam ponad kilogram. I on 
te7.. 

Nie ma 7.ycia bez niego. Życzę, 
by samotna mężatka spotkała swoją 
wielką miłość i 7.eby ta samotna 
panna też przeżyła prawdziwe uczu­
cie z prawdziwym człowiekiem, a nie 
z prymitywem lub z przeciętniakiem 
spoci telewizora. 

Mariolka 
BĘDĘ CZEKAŁA 

Mariusz, dostałam Twój list i 
bardzo mi się spodobał. Bardzo 
7.ałuję, 7.e z naszego spotkania nic 
nie wyszło, ale zapewniam Cię, 7.e nie 
z mojej winy. Jeżeli jesteś w Łomży 
i masz o.as, bardw chciałabym 
Cię zobaczyć. Będę czekała 15, 16 
i 17 sierpnia o godz. 15.00 w 
tym samym miejscu, które wcześniej 
1..aproponowałeś. 

Kaśka z Łomży 
Kasiu, znów nie z 1\vojej winy nie 

ądało się to spotkanie. ,.Kontakty" 
ukazały się w czwartek, 19 sierpnia. 
Nie przewidziałaś, że cykl druku wy­
nosi prawie dwa tygodrue. Proponuję, 
by Mariusz raz jeszcze do Ciebie na-

By pozbyć się kleszcza należy 
posmarować miejsce ugryzienia 
naftą lub tłuszczem . Spowoduje 
to zatkanie jego narządu od­
dechowego i zabicie. Wówczas 
można go wyjąć. Jeśli są trud­
ności należy zgłosić się do le­
karza. 

Kleszcze są ruebezpieczne, 
gdyż przenos~ą zarazki choro­
bowe m.in. wirus wczesnolet­
niego zapalenia opon mózgo­
wych i mózgu, krętka wywołują­
cego chorobę wielonarządową -
boreliozę. Są to jednak choroby 
występujące bardzo rzadko. 

Przed ewentualnymi choro­
bami roznoszonymi przez kle­
szcze można zabezpieczyć się 
szczepionką. Trzeba to jednak 
zrobić kilka miesięcy przed waka­
cjami i po konsultacji z lekarzem. 
Szczepionka jest droga i trudno 
dostępna. Po ukąszeniu przez 
kleszcza, aby uniknąć zakażenia 
się boreliozą, warto. zastosować 
kurację antybiotykową (ampicy­
liną) również po wcześniejszej 
wizycie u lekarza. 

Wysokość alimentów zależna 
jest od możliwości finansowych 
rodziców. Sąd , ustalając ali­
menty, zawsze bierze pod uwagę 
sytuację materialną obojga ro­
dziców. Nie bez znaczenia, w 
opisanym wypadku, będą zarobki 
męża Krystyny, który pozostaje z 
nią we wspólnym gospodarstwie. 
Sąd ma więc obowiązek żądać za­
świadczenia o zarobkach obojga 
małżonków. 

Po zmianie stanu cywilnego 
matki, sytuacja materialna całej 
rodziny znacznie si~ polepszyła. 
Nie należy więc liczyć na szybka 
podwyżkę alimentów, jeśli nie 
zm"ieniła się korzystnie sytuacja 
finansowa ojca córki. Sąd zawsze 
bierze pod uwagę możliwości 
pozwanego. 

pisał na adres redakcji. A swoją 
drogą (uwaga dla wszystkich), przy 
terminach spotkań uwzględniajcie też 
pracę poczty. 

Gi7,ela 
OFERTY 

Samotny, ·uczciwy 30/172/74, (w 
przeszłości smutric doświadczenie 
małżeńskie), niebogaty, ale nieza­
leżny finansowo, pozna samotną, 
zadbaną i wyrozumiałą Panią (może 
mieć dzieci), która poważnie 01yśli 
o przyszłości. Wyznanie nieistotne. 
Najchętniej wdowę, ale niekoniecz­
nie. Wiek 25-35 lat. Mieszkam na wsi 
przy rodzinie. Odpowiem na każdy 
poważny list z fotografią (zwrot foto 
zapewniony). 

Zbys1,ek 
Jeżeli jesteś panną i potrzebu­

jesz mężczyzny poważnie myślącego 
o życiu oraz chcesz przyje.mnie spę­
dzić wolny czas napisz do ponoć 
przystojnego kawalera ze średnim 
wykształceniem. Mieszkam i pracuję 
w dobrze prosperującym własnym 
~ospodarstw1e - marzę o pannie ze 
srodowiska wiejskiego. · 

Bogdan 
Jestem kawalerem 39/170, zawód: 

kierowca. Posiadam małe gospodar­
stwo, dobry dom i budynki gospo­
darcze. No i pustkę w domu, bo 
mieszkam sam. Może napisze do 
mnie równie Samotna? Odpiszę na 
każdy list . . 

Zbigniew 

11 
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DLACZEGO 
RADA MIEJSKA W ŁOMŻY 

NIE LUBI 
ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA? 
Rada Miej ska w Łomży 7 

lipca 1993 r. na XXXIII Sesji 
nie zajęła odpowiedzialnego sta­
nowiska w sprawie przywrócenia 
nazwy ulicy św. Mikołaja. 

W minionych latach, pod ide­
ologiczną presją wojującego ate­
izmu pozbawiono nazwę tej ulicy 
atrybutu świętości. a później- do 
ogołoconego imienia Mikołaja 

dopasowano nazwisko polskiego 
astronoma. I tak w cyniczny spo­
sób zaistniała w Łomży nazwa 
ulicy Mikołaja Kopernika. 

Obecnie, zamiast dokonania 
należej rehabilitacji zafałszowa­
nej nazwy ulicy, dopuszczono 
na Sesji do bezprecedensowego 
prLetargu o to, która z dwu nazw 
ulicy powinna pozos tać. 

Zadecydowały o tym przewa­
żające siły laickie, jakie są wyjąt­
kowo czynne, zarówno w Radzie 
Miejskiej w Łomży. jak i w jej 
Komisji d/s Oświaty i Kultury, 
które nie dopuściły do przy­
wrócenia w Łomży nazwy ulicy 
św. Mikołaja, chociaż znaczna 
część niepodważalnych argumen- . 
tów przema"' iała ,,za". 

To kompromitujące zdarzenie. 
nie tylko pod względem kultu­
ralnym. znalazło zaraz swoich 
obroiłców. ktforzy potrafią przy­
słowiową igłę przerobić np. na 
widły. 

W „Gazecie Współczesnej" 
dziennikarz z Łomży swoje spra­
nozdanie o dokonanych zmia­
nach w nazewnictwie ulic Łomży 
opatrzył tytułem wiele mówią­
cym: ,.Kopernik kontra św. Mi­
kołaj". Podana przez niego in­
formacja, ,,że nie wszyscy mie­
szkający przy ulicy Mikołaja Ko­
pernika domagali s ię przywró­
cenia historycznej nazwy ulicy 
św. Mikołaja", nie mogła mieć 
decydującego wpływu na to, co 
c;ię stało. 

W zakończeniu (wik) donosi, 
że „obronną ręką w starciu ze 
fo. l\.likołajem wyszedł Mikołaj 
Kopernik". ('?) 

Natomiast preLenter Pro-
gramu 3 Polskiego Radia dzielił 
się ze sh1chaczami sensacyjną 
nprost wiadomością. Laczerp­
niętą L ,,Trybuny", z 19.07.1993 
r. o „Zagrożonym Koperniku"w 
Łomżv. 

Autor o kryptonimie (WYG.), 

~ KONTAKIV 

w swej publikacji drukowanej w 
„Trybunie" tendencyjnie przei­
nacza fakty i dezinformuje czy­
telników następująco: „Komisja 
Kultury i Oświaty (projektanci 
zmian), w swych zapędach re­
formatorskich posunęła się tak 
daleko, iż zaproponowała prze­
mianować ulicę Mikołaja Koper­
nika na.„ św. Mikołaja. 

Ostatecznie :zwyciężyła w tym 
przypadku argumentacja jed­
nego z radnych, który zauważył, 
iż Kopernik był porządnym czło­
wiekiem, a nawet kanonikiem 
i ani dnia nie żył w czasach 
komuny." 

Dementuję powyższe przekła­
manie. Otóż Komisja Oświaty 
i Kultury nie miała w ogóle 
zamiaru przemianowania ul. Mi­
kołaja Kopernika, lecz propono­
wała przywrócenie jej pierwotnej 
nazwy, czyli na ul. Św. Mikołaja. 
Jest to przecież poważna różnica 
merytoryczna. 

Natomiast przytoczona argu­
mentacja owego radnego jest wy­
jątkowo naiwna, a nawet można 
powiedzieć, że w zakończeniu 
nieprawdziwa, gdyż właśnie w 
latach komuny „żył" Kopernik 
w Łomży, brutalnie wciśnięty do 
zabytkowej nazwy ulicy Św. Mi­
kołaja. 

AJe faktycznie i zgodnie z 
prawdą nikt w Łomży nie prze­
ciwstawia się Mikołajowi Koper­
nikowi, ani go nie lekceważy. Sta­
rania o przywrócenie w Łomży 
chronionej jako historyczny za­
bytek - nazwy ulicy Św. Miko­
łaja, nie można traktować jako 
zamach na Mikołaja Kopernika. 

Trzeba dodać, że w Łomży 

miało miejsce również w łatach 
minionych jeszcze jedno podobne 
fałszerstwo, tylko o charakterze 
bardziej politycznym, polegające 
na usunięciu z nazwy ul. 3 Maja 
- trójki i wstawieniu zamiast niej 
jedynki do tej nazwy ulicy. 

Podobno z pewnymi oporami, 
ale nazwa ulicy 3 Maja została 
w Łomży przywrócona. AJe o 
t~·m niewygodnym fakcie .. Try-

buna" JUZ nie napisała. 
Wiktor J. Grochowski 

Łomża 

(W Sesji Rady Miejskiej w 
Łomży 7.7.93 r. nie mogłem 
wziąć udziału, ponieważ zawia­
domienie o niej doręczono m1 
dopiero w tydzień po niej, to 
jest: 14 lipca 1993 r.) 

ZDROWY ROZSĄDEK 
W nawiązaniu do „Apelu 

BBWR" („Kontakty" 31/93), z 
którego, mimo dobrych chęci, 
niewiele udało mi się zrozumieć, 
a nie chcąc być posądzonym o 
prowadzenie kampanii negatyw­
nej, chciałbym podjąć kilka pro­
blemów, które uważam za ważne 
w najbliższej przyszłości naszego 
narodu. 

Najistotniejszą sprawą, jaką 
winni kierować się politycy to 
zdrowy rozsądek. Powinien on 
się przejawiać przede wszyst­
kim w działanich gospodar­
czych, ale również społeczno­

-socjalnych. Uważam, że po to, 
by mógł się on pojawiać w życiu 
społecznym, musi być wszędzie 

zauważony człowiek, zarówno w 
społeczności lokalnej jak i naro­
dowej. 

Należy więc tak ·zbudować 
układy stosunków międzyludz­
kich, system prawny, upraw­
nienia, obowiązki, aby zapew­
niały godziwe, godne życie. Jest 
to zasadniczy element harmo­
nii i pokoju społecznego, by nie 
doprowadzić do napięć i walk 
w społeczeństwie, nie potęgować 
udręki dnia codziennego. 

Sądzę, że drugim problemem 
zdroworozsądkowym są należy­

cie prowadzone przemiany w 
gospodarce. Majątek narodowy 
nie może być sprzedawany za 
bezcen. Zamiast zamykania za­
kładów i fabryk należy je re­
strukturyzować, zamieniać profil 
produkcji i liczyć się z głosem 
załogi. W ten sposób zachow~ się 
miejsca pracy, zapewni produk­
cję i ochronę rynku krajowego, 
zmniejszając jednocześnie bezro­
bocie. 

Następna sp . , raita 
istotną dla zachowa : 
łecznego jest zi 0

.
1a la~ 
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rolnika staje się ·YSlantj 
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b
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zro 1c przez rozwjn· , '"I 
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d 

. go, 
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1 ochronę własnego tynkn, 

Mam przekonanie . . , ze 
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su1zyc wszystkim a . . • nie 
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się być, to wierzyć 11 
nie przedstawionych ~· 
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POPIERAM DOKTORAM 
Każdy człowiek. ma w 

jakieś marzenia i pra 
Moje były skromne: zaloil 
dzinę, usamodzielnić si~· 
wychować na uczci11Jc~ 
l tak się stało. Zalożilli 
dzinę, urodziła się có~ 
styna. Ile było radości! 

piękne szybko się końcey, 

rze stwierdzili u Krysi po 

mózgowe. l wtedy zaczflaQ 
sza tragedia i dramat. ~1 
w Polsce lekarza, szpital~ 
nie woziliśmy córki. W 

tylko opłaty, wszędzie!)~ 
szla, a skutku żadnego. Tat 

że jadąc do Krakowa od 

ców pożyczaliśmy pieni~ 
człowiek miał nadzieję. J1 
byliśmy bezradni i zagu~· 
czasami straszne myśli~, 
dziły do głowy. W końl1 
dowiedział się, że w Llmi! 
cuje Pan Doktor, który 
takim dzieciom. Pojechal" ·- \ Łomży do Pana Doktora, ' ' Pan Doktor dh1go Kri~. 
dał i zdecydował, że s 
Zmagania Pana doktora.' 
robą córki tnvały pra.~~ 
Dziecko, które tylko d!i!~ 
kiemu poświęceniu i se~ 
doktora Mindy zawdzi~ 
co dla człowieka naj''.3, 

możliwość zabawy. usni 
szczęścia. 

Wiem że Pan Doktor 
' t ra 1 

kandyduje na se?a ~ 
jewództwa łomżynskiego. 
za pośrednictwem ,.K~n 
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' . dd . 11y olos~ 
ZUJl11Y się. o 3JI "oi 
Mindę. Jesteśmy mu~ 

Ja wiem na pewno, z\ 
tor Marek Minda s.'% 
poświęceniem, zasiu.zyh 
zaufanie. To wspania . 
i wielki fachowiec. Ż 

Janina 

a przyjac1 
ra wrota 
, światła 
terowie ~ 
, . gdzie 
askakując 
a, wciągaj 
JULIA I , 
e. Występ1 
lejny film 
ea", pot~1 
jo mego 
nv ero~ 
n.1 filmu ·~ 

,ZIEMSKJ 
USA. Re 

lee, symbol 
ci Z)'Cia. 
iękne obra 
ekspozycji, 
można ob~ 
a irn. K1 
nno11cu. \1 
ligijne ze 
Ciechanowi, 
dlięki życz 
ji Zamku 

~ pochod1~1 
Tematvka · 
llC7.tgólnie 

j 11)i.szo~ć 
ni, malars1 
icena1ni t 

na Oddzia~ · 
e treści. 

11ielu int, 
l~rty wioski 
·eh warto 
e dramatyl1 
t Duch·1 s' 

l to. \~ 

Il \\'interh:il 
l reJi~ijne r 
Otldalenia 

'1. 
Um \\ C' •ecl 
ożJiwo~ć 

u~.) r 



·· · · 'NOŚCI" - psychologiczny, prod. USA. Reż. Amy GRY NAMIĘl Lee Curtis Amy Modigan i Sally Kirkłand. '. Wysi~p~ją: Ja~~ftją wielką ' miłość. Ich uczucia i namię~no~ci na i o.11v1er prz matki dziewcryny_ s~1::ed 20 J~t. .Okazuje si~, minaJą romans ienia 0 dawnej miłosci potęgują 1 wzbogacają kUJ·ace wspomn - . o ····!:Idze · B B I 1nośc1 t z.1 1,; _ obyczajowy, prod. USA. Rez. en ot. 
,BIG TOWN ilłon, Oiane J.,ane i Tony Lee Jones. . pują: Matt D hłopak wychowywany przez owdowiał~ matkę. lly t? grzeczny ~maga ~ domu, j~~t u!oż~my i spo~OJny. ~le e się uczy,criny prowadzi podwojne zyc1e. W ~wo1m drugim , mxlą, bo .. 

5 
m hazardzistą w rodzinnym miasteczku. Gry 

ni.u k~t njJ~~le ~a małe sta~ki .szyb~o , ĘO nudzą. Chłopak wie~ im ·'bować szczęścia w w1elk1m miesc1e. . naw1a spt~Nl W CZASIE" - fantastyczny, dla młodzieży, prod. ,ZA~UB1 1 Hickox. Występują: Bruce Campbell i Martin Rez. Ant iony . 
· . ·' I znajduje „Cartagrian" - zaczarowany klu~z, ktÓI)' P1:zyi~ct~zasu. Według legend, ~m. kluczem. po.sługiwały s1~ ra 11.rota . ·emności by przenosie się w czasie 1 przestrzeni. 1 św1~tla 1 zcet la·aczaJ· ~ ~ranice czasu i wchodzą w labirynt 1erow1e pr · · ł k. · " · · , d · napotykają s omplikowane pu ap 1, „zywe ll upy 1 od. gk z!e 'zJ· awiska Czy uda im się z niego wydostać? Świetna aska 'Ujące · 

vciągająca fabuła. \;~IA I JULL<\" - psychologiczny, prod. USA. Reż. Peter del J u 1 t ęp ttJ·ą· Kathleen Turner, Stińg i Gabriel Byrne. e nys • ak · k N · · kt" D ·k 1
'- film pokazujący te Ja "· agi mstyn czy „ zt a i;~ pot{(gę namiętności i i:ożądama. Ka~hł~~n !\1rner sp<;>ty~a a·omcgo mężczyznę. ~spoina noc .zm1ema jej całe zyc1e. ~V erotyzm prowadzi , j~ n~ skraj ob.łędu. Dod~tk~wym eńi filmu są aktorzy, a wsrod mch słynny p1osenkar:z Stmg. 
ZIEMSKlE DZIEWCZYNY SĄ ŁA~" - komedia e~ot~czna •. USA. Reż. Jułien Temple. Występują: Geena Davis 1 Jeff 
lum. . · · d · · · ulowa opinię o mieszkank~ch_ Z1em1 wypo\\;'ia 3j'\ przystOJD~ sze i Kosmosu. Pozaziemskie istoty romansują z dziewczynami 
je się powodem wiciu zabawnych sytuacji. 
)Stkic filmy polc~a sieć wn>ożycwlni ~ideo .,~~da„ ~om7-:i. Al. ~g.ionów. 7. ~I. 11~il'l!o tJ. ul. K~. Janusza. l\'owogrod. ul. :.:.O-lecia I 1 Staw1sk1, kawiarnia 

apa~eści 
kapliczne 

Na trasie Wysokie Mazowieckie -
Sokoły, w odległości ok. 1800 me· 
!rów od miasta, wśród sosen, stoi 
kaplica z figurą Chryslusa. Według 
legendy, Chrystusa wyi-zeźbił powsta­
niec, który został schwytany przez 
lbirów carskich w wielki piątek 1863 
roku. W tym dniu żołdacy odjeż­
dżali na święta. Nie chcąc plamrć 
„ię krwią zamknęli nieszczęśnika w 
„lopie. Stał w niej pień i był to­
pór, którym ucinano schwytanym 
powsta11com głowy. We wtorek. po 
~więtach, . żołnierte carscy ujrzeli 
we drzwiach Chrystusa. pomalowa­
nego krwią i natychmiast oślepli. 
Powstaniec skorzystał z oka7ji i 
uciekł, unikając pneznaczenia. Od 
tej chwili miejsce, na którym stała 
wopa. nazywa się ślepotkiem. Rzeźbę 
Chrystusa mieszka11cy wioski usta­
,i·ili na cokole. Stała tam do 191-ł 
roku. W t-ym to roku była koma­
sacja gruntów i droga w pobliżu 
kaplicy została zlikwidowana. Wów­
czas przeniesiono kaplicę na obecne 
miejsce. W 1944 roku, po wkrocze­
niu wojsk sowieckich. jakiś żołnierz 
chciał z kaplicy u1-ządzić strzelnicę, 
ale .zanim złożył się do sh-Lału, padł 
martwy. W sto lat po powstaniu 
kaplicy, w 1963 roku, cokół wraz z 
figurą runął na ziemię. W l) m czasie 

-
obowiązywał zakaz wszelkich remon­
tów i konserwacji krzyży i figur. W 
tajemnicy przed władzami poddano 
jednak figurę konserwacji i przygo­
towano nowy cokół. Pod osłoną nocy 
kaplica stanęła na swym miejscu. 
Mieszkaiicy naszej wsi troskliwie się 
nią opiekują. Co pewien C7..as _jest 
konserwowana i ·malowana. Nigdy 
teL nie brakuje świeżych kwiatów. 
Ludzie mówią. że jeśli ktoś ma jakieś 
tarapaty, lo po modlitwie spełniają 
się życzenia. 

Te opowieści o kapliczce usłysza­
łem po raz pierwszy od swojej babci. 
Wspominała też, że jeżeli oddział 
powsta1iców s tarł się z ruskim, nikt z 
tej walki n ie wychodził żywy. Krew po 
potyczce płynęła bruzdami. Babcia w 
czasie Powstania była kilkunastolet­
nim podlotkiem. Drugi raz prawie 
identyczną opowieść usłyszałem od 
podróżnego kilka lal temu. Jec;hał 
furmanką z \\lysokiego Mazowiec­
kiego; mówił, że ma już 80 parę 
lat. Przy mijaniu kaplicy opowiedział 
mi znana od babci historie. Faklem 
jest, że ·figura s toi od Powstania 
Styczniowego i pop1-.lednio stała w 
miejscu, ,kt6re nazywa się do chwili 
obecnej Slepotkiem. , 

·czESŁAW USZYNSKI 
B1-zózki Gromki 

SACRUM 
r 

SZTUKA 

KSIAZKA NA WAKACJE 
.,, ~Ol\~LH.S * KONKURS * 

Lato 

róine portrety l\larii Magda­
i:i obok siebie. Na jednym jej 
1iala się 11reteks1em cło JJięk­
k1u kobiecego. Inny malar1. 

11 jawnogrtesrnicy ·kobiet~ 
„prlejętą smutkiem. Charle!'­
, jeden z wybilnych malarl.' 
kich z >..'VIII wieku, p1·led· 

lll) śloną dziewczynę o cleli-
11sach. Jej dło1i spoczy" ;i 

1.ce, symbolu p1-temija nia i 
ci zycia. . 
iękne obraZ) , to fragment 
ekspozycji, którą do ko1ica 
można obejrteć w l\luzeum 
a im. Krtysztol"a Kluka 
anoiicu. W)slawe , Malar-r .. . ' 
igiJne ze zbiorów Funcla-
Ciechanowieckich" zoruani-
d1W : , 1· • . "' . ."' 1 Z)Cz 1wosc1 Fundacji 
!' Zamku Kniłewskiego " 
11. 

!) pochodi„1 z XVI I i >...'VIII 
Tematyka sakra lana b) 1:1 
51C-ltnól11·1u • . · • ' ceniona. Uzna­J ") is· „ . . zosc nad pejzażami. 
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na oddzia" · · .. · •J'Wa111e mor;1lne i e trtsc1. · 
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Agencja Wydawnicza „Uraeus", która 
wydała książkę pt. „Gn.eszni papieże" tak 
zachęca na okładce przyszłych czyteln ików: 
,.Jest to pie rwsza kronika na temat roz­
pustnego życia papieży w średniowieczu 
i renesnnsie . Autorzy prezentują barwny 
dokument tamtych czasów w oparciu o 
akra i dokumenty sądowe, tajne proto­
koly oraz prywatne . dzienniki." 'lfudno o 
bardziej bulwersując<! rekomendację. 

W części pierwszej (książka składa sic; z 
jcdennstu) zatytulowanej „Mado nny miło­
ści" czytamy o prostytutkach, sutenerach i 
orgiach w Watykanie. Dowiadujemy s ię, że 
.luhancs Burchard (w swo im czasie był on 
mi~trzem ceremonii nn dworze papieskim) 

post<ipila według ~chematu wymyśloncg" 
przez jej matkę: „Pojedziemy do Rzymu. 
1am przyjdzie książę i poprowadzi cią da­
lej". Pojechaly. Wielbic ieli nie brakownio. 
Dziewczyna zosrałn kurtyznną. Polubiła 
najstarszy zmvód światli . 

Autorzy przypon+innją, że w tamtych 
cznsach wiele d*wczyn zaczyn:tlu .. ka­
rierę" od wychodzenia na ulicę „w 13urg.u 
Leonino, dzielnicy Rzymu, w której -
wedlug opisu ludności - dziesięć pru­
cent żyło ze sprzednjnej miłości". Cytuj:i 
pi any 2'.\ kwieniia l 517 roku list nie­
jakiej Beatrice słynącej z odważnego i 
niekonwencjonalnego sek u. List je~r „nie­
zwykła mieszaniną seksualnych poż<1ch111 1 

Grzechy przypomniane 
'.\ I października L501 r. wnotowal: „Wie­
czorem urządził książę Valentino (Cezary 
Borgia) w swoich komnatach w Watykanie 
hiesiad<; z pięćdziesięcioma czcigodnymi 
dziewkami nazywanymi kurtyzanami. Po 
jedzeniu najpie rw ubrane, a potem nagie 
ta1\czyły ze slużb;1 i innymi gośćmi ( ... ) 
Papież . Cezal)' i jego goście przyznawalj 
jako nagrody _) - dla tych, którzy mieli 
7 tymi dziewkami najwięcej stosunków -
1edwabmi bieliznę, obuwie i birety." 

Nic znajdujemy jednak obszerniejszych 
informacji o kurtyzanach, które ,.Oddn­
wały ś ię do dyspozycj i papiezn podcz;i:, 
wycJawan)'Ch przez niego przyjęć" ora7. 
u tych kobietach, które „dziclUy sofy z 
kan.lynałami i zostaly zaprzysiężone na 
krzyż, że dochownją cnlkowitcj tajemnicy" . 
Czytamy tylko: „naturalnie milczn o tym 
tajne archiwa Wntykanu. Źródła i do­
kum1.:nty Regi trii zostały oczyszczone z 
relacj i o dolce vitn sług Kościoła. Książki 
kasuwe papieskich wydatków nie posiadają 
n)hryki na honoraria dla wesołych panie­
·1ck." 

.leoną 7. nich - powmdają autorzy -
'1yla hiedna wiejska dziewczyna o tmieniu 
Antonia, która „miala niezwykle pięlmc 
rysy twarzy, jedwabiste jnsnc włosy i deli­
katn:i skórę u barwic miodu." Dziewczyna 

głębokiej winry ch rześc ijru\skiej ". Na tym 
przykładzie pisz<! ..: „widać doskonale, jak 
przeżywały kurtyzany sprzeczności między 
swym zmyslowym zawodem a ich ' cislym 
zwii!zkiem z Kościołem". • 

Ale książkn nie jest tylko „kronika 
na t;!mat rozpustnego życia papiezy". Au­
torzy udsłnniaj;i również inne mjemnicc 
Watykanu, życia klasztornego, procesó~ 
inkwizycji, hru1dlu odpustami. W ostatniej 
części pisz<i: ,.J eszczc dzisinj historycy 1x1·­
szukuj<! dokumentów dotyczących dziejó~ 
papieży, ponieważ wicie spraw mk7e w na­
szym stuleciu pozostało nie\V)'Jaśnionych . 
13adncze ciągle odnajdują no we materiaiy. 
Nic tylko w a rchiwach watykm\ kich,-lec1 
również w licznych wloskich archiwach 
Rtiejskich ukryte są nieznane uokumenty (I 

życiu K~iaząt Ko 'ciola:' 
Myślę, że je t tu zapowiedź następnej 

k i;i7.ki. Wstrzą ającej i trzymającej w 
;rnpięciu przez to, co przed tawia i 
zara7.cm jakby komiksowej przez ro jak 
przed tawia. 

JANUSZ BERJ\EH 

Fric tm:anau (Paolo Luca: „G1-te,1.n1 
papieże„. pn.el OŻ) I 7. j . niemieckiego 
Ancłrtej O lszewski, Agencja \\°)"dawnic1.:1 
URAEUS, Gd)nia 1993. s. 239. 

z książką 
Wojewódzka Biblioteka Pu­

bliczna w Łomży i redakcja 
.. Kontaktów" proponują w cza­
sie wakacji zabawę literacką. W 
kolejnych numerach tygodnika 
l.l każą się zadania konkursowe, 
w każdym numerze jedno. 
Wśród osób, które w ciągu to 

dni od daty ukazania się numeru 
nadeślą pod adresem Wojewódz­
kiej Biblioteki Publicznej (ul. 1 
1\laja 6a, t8--'00 Łomża) prawi­
dłowe roz"iązania tego zadania. 
każdorazowo będą rozlosowane 
l rzy nagrody książkowe. 

Specjalna nagroda „Kronika 
XX wieku", przypadnie jednej 
l osób, które nadeślą najwięcej 
prawidłowych rozwiązań kolej­
nych zagadek. Losowanie na­
grody głównej odbędzie się we 
\\Tześniu br. 

Zadanie nr 6 
„W Tyńcu , w gospodzie »Pod 

Lutym Turem«, należącej do 
opactwa, siedziało kilku ludzi słu ­
chając opowiadania wojaka by­
walca, któ1y z dalekich stron 
przybyw zy praw ił im o przygo­
dach, jakich na wojnie i w czasie 
podróży doznał„. 

Która z powieści Henryka 
Sienkiewicza tak się zaczyna i 
p..k nazywa się wojak, o którym 
mowa w cytacie? 

Rozwiazanie zadania nr 2 
,;Komu ' bije dzwon" - Ernest 

Hemingway. 
. Nagrody książkowe za pra­

widłowe rozwiazanic zadania 
ntrzymują: KATARZYNA PIO­
T ROWSi<A z Łomży, WIO­
LETTA WERPACHOWSKA z 
Zambrowa i l3ARBARA ZA­
KRZEWSKA ze Śniadowa. 

13 
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DLICVJNA· 

ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w Wysokiem Mazowieckiem aresztował tymc1..a­

sowo 37-letniego Waldemara P. z Putkowie Nagórnych (gm. Prohiczyn, woj. 
białostockie), podejrzanego o spowodowanie w pobliżu wsi Twarogi Lackie 
(gm. Perlejewo) wypadku drogowego, w którym pasażer jego fiata 125 p 
Sławomir K. poniósł śmierć na miejscu, a Jarosław B. i Józef D. doznali 
obra:i.e11 ciała oraz o nieudzielenie ofiarom pomocy i ucieczkę z miejsca 
1.dar.r.enia. 

• Prokurator rejonowy w Łomży zastosował dozór policji wobec 
22-letniego Roberta Ch. z Łomży, podej1·.lanego o doprowadzenie do 
bezbronności Zygmunta · Z. i ograbienie go z 1,8 mln zł orai; o uder.r.enie 
pięścią w twarz Ireneusza B. i kradzież 1,5 mln zł. Zastos~wał dozór 
policji tak.7.e wobec 35-letniego Marka P. i 43-letniego Jerzego Z. z Łomży, 
podejnanych o napad na Kazimier.r.a M., którego ograbili z 500 tys. zł. 

• Prokurator rejonow~· w Zambrowie zastosował· dozór policji wobec 
Jll-letniego Mieczysława O. z Zambrowa, podejrzanego o wyrabianie 
samogonu. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 
• W Wi!amowie (gm. Preytuły) ze sklepu GS „SCh" w Jedwabnem 

pr.r.epadło 195 butelek wódki, 7 wina, konse1'\\-y, papierosy i inne artykuły o 
łącznej wartości około 13,9 mln zł. 

• W Kolnie z klubu bilardowego z11ikm4ł magnetowid, magnetofon i tuner 
iącznej wartości około 8 mln zł na szkodę Ewy S. 

• W Grajewie Tadeusz Cz. i .Jarosław M., miejscowi, włamali się do 
mieszkania Mai·1.eny G. i ukradli wieżę, telewizor, kasety magnetofonowe, 
magnetowid i 3 skón..ane kurtki łącznej wartości 18,S mln zł. Policji udało 
się odzyskać łupy. Włamywaczy -osadzono w areszcie. 

• Tak.7.e w Grajewie z mieszkania Jer.r.ego T. pr.r.epadła złota biżuteria 
wartości około ·7 mln d. 

o \~ Dębnikach (gm. Zbójna) Kazimier.r. B. ukradł z pastwiska krowę 
wartości 4 mln zł na szkodę swojego ojca, Jana B. 

• Znów odjechał)· w nieznane zaparkowane samochody: polonez Ka- · 
zimier.r.a K.. polonez caro Jer.r.ego M. i polonez caro Antoniego K. z 
ł...omży. 

• Z parkingu zniknął też motocykl wsk Mirosława K. z ł.omiy. 
• Z klatki schodowej bloku p1~.r.epadł rower ,,Miiłsk" wartości 1 mln zł 

na szkodę Tadeus1.a O. z ł...omży. Zgubę znalazła policja u Stanisława M., 
mieszkającego pr.r.y tej samej ulicy. 

e W Łomży z piwnicy Witolc'la Ch. włamywacz ulotnił się z rowerem 
,,'.Vlustang" wartości 3,5 mln zł. 

WYPADKI DROGOWE 
~ :"la drod1,e Kacprowo-Okół (gm. Grajewo) kierujący fordem Wiesław T. 

/, Grajewa (prawo jazdy zatr.r.ymane pr.r.ez sąd) na prostym odcinku drogi 
l.k chai na lewą stronę, a następnie na nasyp. gdzie samochód 1.atrzymał się 
na dachu. Kierowca i pasażer, Sławomir O. z Kacprowa doznali obraże11 
ciała. 

'o \.\' pobliżu Danowa (gm. Szczuczyn) kierujący ciągnikiem ursus 83-letni 
Anloni C1~ z Da nowa, skręcając w lewo zajechał drogę jadącemu z 
przeciwnego kierunku fi a towi 125 p. którym kierował Zbigniew D. z Łomży. 
W wyniku zde1~tenia 6-miesięczny Piotr D. wypadł pr.lez p1"Zednią szybę 

samochodu, doznając urazu głowy. 
o W Dębnikach (gm. Zbójna) kiernjący ładą Witołd M. ze Zbójnej, na 

prostym a dcinku drogi, zajechał ją wypr.ledzanej ładzie, w ~nilm cz~go 
ołrn samochody wjechały do pr.r.ydro:i.nego rowu. Witold M. i Jego pasazer, 
Wiesia" K .• doznali obrażeil ciała. . 

'l'! W Za mbrowie na ul. Wojska Polskiego kierujący volkswagenem Andr.r.ej 
IL miejscowy, będąc w stanie nietrzeźwym (l.65 prom.), udereył w tył w1~zu 
i,11 n1H:go ci iu.:niętego pr.r.ez ciągnik, ktbrym kierował Zbigniew A. z Woli 
/~am bro\1 ski ej (gm. Zambrbw ). W wyniku zdenenia ciągnik 1jechał na lewą 
s t ro nt; jt/,rl11i i potrącił jadqcą rowe1·em z pr.r.eciwnego kierunku 8-letnią 
Et..l\l t; \ !. Dziewczynka doznała stłuczenia nogi. 

·m \\i Lom:i.y na skr.r.yżowaniu ulic Wojska Polskiego i Sikorskiego 
J,iern.i<icy rowerem Antoni \V., miejsco,\'Y, podczas skr~cania w lewo. nit' 
u!<>l<H>il picrwsze11stwa pr.r.ej11zdu i został potrącony p1"Zez fiata 125 p, ktorym 
J.-.iero'~ a! Janusz z. z Łomży. Rower.r.ysta doznał obra:i.eil głowy. 

INNE 
" W Zambro,\;ie 20-lctnia Marta S., miejscowa, będąc po() wpływem 

alk1Jholu. w ohecności matki wyskoc.r.:yla z okna mieszkania znajdującego s ii: 

na trzecim pięlrz!!. Doznała ciężkich obra:i.t:łl ciała. 
• W A.nclrzrj ewie 57-letni Edward z .. będąc pod wpływem alkoholu. 

~podczas \\l'hod1.enia do mieszkania przewrócił. s_ię i ~~ereył gł.ową .w betonową 
posadzkę. Dozmił złamania podstaw) czaszki 1 kosc1 skroniowej. Zmarł po 

pnewiezicniu do szpita la. . . 
1:i Koleaium do sł1raw W\ krocn·1i pny Sądzie Rejonowym w ł~otnZ) 

ukarało J'9-leln ic:,:11 \ticha la· S., ohywa teła Rosji. i:rtywną "' . wysokości 
i,.~ mln zł oraz orzekło za kaz prowad.r.enia 1111ja1.dów mecha111cznych 1~a 
ter)'toriu rn RP p1~.r.ez J lala za to. :i.e w 'fari:u~owie, będąc w stanie 
nietl"l:eźwvm (2~39 prom.). kicrrmal samochodem audi. . 

~ W 1.;oarkowan) m mercedesie Zbij!nicwa Sz._z ł...omży ktoś pr.r.ehił czlery 
u1n n:·- .·:lL <!L.V 5 m!n zł. 

.,,[Ił SPORT 
yz--z__ . 

PIŁKA NOŻNA 
Po wakacyjnej prze1wie wrócili na boiska piłkarze li . 

białostocko-łomżyńskiej . W pieiwszej ko1ejce najlepiej ~~ 
spadkowicze z III ligi. ŁKS Łomża wygrał po wyrówna·iprq 
w Białymstoku z Jagiellonią II 1:0 (bramka: Stanisławsr 
minut przed końcem spotkania), a Olimpia w Grajewie U! 

3:1. Ten mecz miał dwa różne oblicza. Do przenvy prze 1 ' 
Warmia, prowadząc 1:0 po bramce Kozikowskiego awai1 
połowie bardziej doświadczona Olimpia wzięła górę 'strz ~ . 
bramki w końcó"".ce .za. sprawą , Stańczyka, Brzóski i De ~~. 
Bardzo dobrze spisali się orgamzatorzy, zapewniając widi 
dodatkowych atrakcji. ~ om 

Unia Ciechanowiec zremisowała z Ruchem Wysokie Ma . 
1:1, a beniaminek Orlęta Czyżew uległ u siebie Turo~ 
Podlaski 4:6. 

Po pieiwszej kolejce Olimpia jest trzecia, ŁKS _ piąfy 
Unia ex aequo na m iejscach 6-9, Orlęta - jedenaste i 11:1 , 
dwunasta. 

* * * Za tydzień, 29 sierpnia, rusza piłkarska „A " klasa wojev.· 
łomivńskiego. 

. SZACHY 
Nie udało się, niestety, juniorom łomżyńskiego Maratonu u 

w II lidze. Łomżanie, mający jeden z najmłodszych 1 
zdobyli 18 punktów, zajmując 27 miejsce. W Słupsku s 
(w nawiasach ilość zdobytych punktów): Piotr Obiedzińiij 
Konrad Flejter (0,5), Andrzej Składanek (3), Wojciech Walemi 
Krzysztof Jakubowski ( 4,5), Małgorzata Kobylińska (2), Ma 
Sobocińska (1) i Magdalena Sobo~ińska (3 ). 

MOCNI U SIEBIE 
Dopiero w połowie lipca rozpoczęli treningi piłkarze 

WARMII. Szkoleniowcem pieiwszego zespołu pozostał KRZV 
MIODUSZEWSKI, który do swej dyspozycji ma 16 ~Ibi 
większości młodych wychowanków klubu. Brak pieniędzysp ' 
Warmia przygotowywała się do sezonu na swych obiektac~ " 
na boisku przy jednostce wojskowej , bowiem na starym · 
przy ul. Piłsudskiego remontowana jest płyta; pięknie rośnie 
niej specjalna duńska trawa. . 

W czasie przygotowań rozegrano sporo sparingów. W 

wygrała 6:2 i 2:1 z Klube m Sportowym Prostki, 6:3 1 

Szczµczyn , zremisowała 4:4 z Agro Legą i 3:3 z Mazuuo 
oraz przegrała z ŁKS-em Łomża 1:4 i Spartą Augustów 2:t 
zawodnicy w zespole, to ARKADIUSZ PIWKO z Wissy Sz 
bramkarz TOMASZ GAŁĄZKA, który wznowił. po dłuższej 
treningi. Tiwają też starania o pozyskanie szybkiego napastnib 
Prostki, BOGDANA KOZIKOWSKIEGO. Odeszli z drużyn) 
ZABIELSKI i PIOTR WIERZBICKI. 

W tym sezonie „okręgqwka" jest b ardzo mocna ~ 
WARMll nie mają żadnych złudzeń. W G rajewie realme 
swe szanse na 6 miejsce. Przy solidnej grze stać ten „ 

niespodzianki, szczególnie na własnym boisku, bowieT tut~ 
la t nikt w lidze nie wygrał z WARMIĄ. N adal zesp0 .grac. 
na boisku przy jednostce wojskowej, gdzie, niestety, k1b1ce ~ 
dobrych warunków do oglądania spotkań. Również druZ'jDj 
muszą przebierać się w autokarach. (wj) 
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LUZJE _ solidnie, szybko, 
tolllża 21-00. 

K-1705-o 
TORYZOWANA STACJA 

t • " blo­larmów „Pres ige ' 
krzyni biegów MUL·T· s • d, K, znakowanie pOJ3Z ow 

MARK", cena oznak~wa­
OO OOO. tomża, ul. Krotka 
el. 30-96. 

K-1743-o 
LUZJE _ najta1łsze, naj­
. tomża, teł. 35-58. 

K-1270-o 
JAZDY po samochody do 
ee, Holandii. Łomża 160-

K-1672-oo 
' EDAM DOM drewniany 
. Konopki Koziki J 8. 

K-1688-oo 
KO" -wyrób żaluzji. 
, Nowogrodzka 21, tel. 

K-1708-o 
PIĘ przedpłatę. Łomża 63-

K-1730-oo 
IENIĘ dwupokojowe w 

111 na większe. Łomża, tel. 

K-1725-oo 
PÓŁ MUZYCZNY „BIS" 

ela, imprezy. Łomża 168• 

K-1746-o 
EDAM SKRAJNĄ sze­

ę, stan surowy. Łomża, 
8·606 lub 168-238 wew. 

K-1787-o 
EDAM PAWILON drew-

25 m kw., woda, siła. 
• przy Broniewskiego, tel. 

K-1803 
SK DREWNIANY czynny 
am. Łomża 6, skr. 29. 

K-1805 
EDAM DREWNIANY 

~o rozbiórki Dmochy-Wo­
iadomość: Zambrów, tel. 

EO K-1806 
AM KIOSK drew­

Łoniża, lei. 169-419. 

K-1807 YSIĘGŁY JĘZYKA RO-
GO - Ło . K 15. mza, oper-

POSZUKUJĘ mieszkania w 
bloku M-4 lub M-5. Łomża, tel. 
42-06 w godz. 7-16. 

K-1809 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ bu­

dowlaną w Piątnicy o pow. 1000 
m kw. Łomża, tel. 46-40. 

K-1810 • 
SPRZEDAM CZĘŚCI z uszko­

dzonego Zaporożca. Łomża 52-
830. 

K-1811 
M-3, M-4 KUPIĘ w Łomży, 

- tel. 17 -64-94. 
K-1812 

SPRZEDAM fiat 126p i Skodę 
105L lub zamienię na Star-200, 
Bronowo, ul. Młyńska 2A. 

K-1814 
KUPIĘ SIMSONA Skutera. 

Łomża, tel. 24-61. 
K-1815 

SPRZEDAM GOSPODAR· 
STWO o pow. 6 ha z budynkami; 
ciągnik 360 i wózek ciągnikowy. 
Czerwone 63, gm. Kolno. 

K-1818 
SPRZEDAM wolno stojący 

dom jednorodzinny z budyn­
kiem gospodarczym. Zambrów, 
ul. Żytnia 33. 

· K-1816 
WYKONUJĘ USŁUGI hy­

drauliczne, montaż wodomierzy . 
Leszek Górski, Łomża, ul. Prusa 
10/69. 

K-1817 
SPRZEDAM DOM - Łomża, 

tel. 160-083. 
· K-1819 

LASTRIKO - Łomża, ul. No­
wogrodzka 53, płytki, schody, 
parapety. 

DZIAŁKI 
K-1820-o 

BUDOWLANE 
uzbrojone, sprzedam. Wiado­
mość: Łomża, Poznańska 38. 

K-1823 
DOM, DZIAŁKĘ, kompleks 

mieszkalno-usługowy sprzedam. 
Łomża, 160-595. 

k-1832-o 
SPRZEDAM CZ-350 (1986 r.). 

Łomża, Woziwodzka 40. 
K-1825 

ATRAKCYJNA PRAC~ wyso­
kie zarobki. Łomża, tel. 61-38, w 
godz. 17-21. 

MIESZALNIA 
K-1822 

LAKIERÓW 
samochodowych. Piątnica, 33 
Pułku Piechoty 2 (za stacją 
CPN), zatru~ni młodą, inteligen­
tną Panią, dobrze rozróżniającą 
kolory. · 

K-1826 
SOCZEWKI KONT AKTOWE 

oferuje Gabinet Okulistyczny 
Janiny WACHOWICZ, Łomża, 
Szosa Zambrowska 1/27, p. 314, 
środy 16-17. 

K-1827-o 
SPRZEDAM MZ ETZ 251 

(1989 r.). Łomża, tel. 169-460. 
K-1808 K-1830 

SPRZEDAM Ładę 2107 (1989 
r.), pierwszy właściciel. Kupię 
przedpłatę. Łomża, 63-07. 

K-1828 
SPRZEDAM garaż i mieszka­

nie M-4 przy ul. Prusa, I piętro. 
Łomża, tel. 168-627, po 16.00. 

K-1829 
KUPIĘ PRZEDPŁATĘ; sprze­

dam grzejniki żeliwne. Łomża, 
Małachowskiego 9/13. 

k-1831 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ bu­

dowlaną 0,46 arów. Kupiski 
Stare. Wiadomość: Kupiski Nowe 
112. 

K-1833 
SPRZEDAM Fiat 126p (1991 

r.). Piątnica, Ogrodowa 27. 
K-1835 

SPRZ.EDAM Fiata 125p (1990 
r.). Łomża, tel. 60-92; oraz poło· 
nez Caro (1992 r.). Stara Łomża 
n.rzeką 58. 

K-1834 
SPRZEDAM ZAMRAŻARKĘ 

o poj. 220 l. Łomża, 60-35. 
k-1836 

SPRZEDAM 2 domy. Łomża, 
24-94. 

K-1837 
MIESZKANIE z telef o nem do 

wynajęcia. Łomża do 15.00, tel. 
48-58. 

K-1838 
SPRZEDAM DOM w stanie 

surowym. Łomża, Spokojna 84. 
K-1839 

SPRZEDAM Mercedes 2400 
(1981 r.); Ascona Opel 1,6 O 
(1984 r.); Fiat 125p silnik Po­
loneza skrzynia S. Łomża, Al. 
Legionów 73. 

K-1840 
WYJAZDY PO SAMOCHODY 

do Niemiec i Holandii. Łomża, 
tel. 169-919. 

K-1841 
SPRZEDAM ZIEMIĘ, bu­

dynki gospodarcze, narzędzia 
rolnicze. Czyżew Złote Jabłko 
25. . 

K-1842 
SPRZEDAM Mercedesa 207D 

(1982 r.). Łomża, tel. 160-430. 
K-1843 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ na 
osiedlu „Maria". Łomża, tel. 
160-430. 

K-1843 
VlDEOFILMOWANIE 

Łomża, 160-689. 
K-1845-o 

SPRZEDAM Golfa 1,6 TO 
(1990 r.); działkę budowlaną i 
Golfa (1989 r.) 1,6 O. Łomża, 
tel. 53-70. 

K-1846 
USŁUGI budowlane. Kolno, 

tel. 32-49. 
KK-61 

USŁUGI PIELĘGNIARSKIE 
- zastrzyki, bańki. Łomża, tel. 
43-89. 

K-
DO WYNAJĘCIA lokal 60 

m kw. na działalność gospo­
darczą lub mieszkanie. Wiado­
mość: Łomża, Wojska Polskiego 
111. 

K-1847 
SPRZEDAM Fiata 125p łub 

zamienię na inny. Piątnica, ul. 
Sadowa 6. 

K-1848 
MIESZKAJ\'IE DO WYNAJĘ­

CIA -Łomża, tel. 36-69. 
K-1849 

UWAGA! Najtańsze kursy sa­
mochodowe kat. A, B, C, T i 
E, Kat. B już za 1 · 200 OOO. 
Kursy na dźwigi samochodowe. 
Ośrodek szkolenia zawodowego, 
Łomża, ul. Długa 4, tel. 25-50. 
Zapraszamy 10-18. 

K-1850-o 
ORGANIZUJEMY KURSY: 

palacz c.o., kierowca wózków 
akumulatorowych i spalinowych, 
BHP i p.poż. minimum sani­
tarne, mechanika pojazdowa dla 
młodzieży, język angielski i nie­
miecki. Ośrodek Szkolenia Za­
wodowego, Łomża, ul. Długa 4, 
tel. 25-50. 

K-1850-o 
WILCZURA 4 m-ce sprzedam. 

Łomża, tel. 36-28; 
K-1851 

KUPIĘ, BETONIARKĘ 150 l. 
Łomża, tel. 39-42. 

K-1852 
PILNIE SPRZEDAM dom w 

Ostrołęce. Wiadomość: Łomża, 
tel. 160-962. 

K-1853-o 
SPRZEDAM PAWILON han­

dlowy. Łomża, tel. 31-55. 
K-1854 

(OGŁOSZENIA DROBNE 
„KONT AKTÓW'' przez mie­
siąc znajdują się w kom­
puterowym banku Informa­
cji Handlowo-Usługowej, tel. 
957.) 

Wyrazy uznania 
PANU ANDRZEJOWI MARCZYKOWI, 

prowadzącemu Dorn Pogrzebowy przy Nowym 
Cmentarzu w Łomży, za sprawną organizację 

pogrzebu naszej 
MAMY 

składa rodzina 
Kossakowskich 
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Od _lewej stoją: Marek Cwalina, Andrzej Ciszew~ki, Zbigniew Rańczuch, Sławomir Stanisławski, Jacek Chojnowski. 
Krzysztof Zaorski, Janusz Wilczewski, Wojciech Kowalski. · 

Od lewej klęczą : Sławomir Włodkowski, Mariusz Wawrzyniak, Marcin Sawko. Artur .~lhwrki. Mariusz Parzych, 
Krzysztof Marzec, Adam Kamiński. 

Piłkarze Łomżyńskiego Klubu Sportowego przyst<wili <.Io ruzg1ywek 
w lidze okręgowej . Ze składu z minionego, Ul-ligowego sezonu, w 

~ 
łomżyńskiej drnżynie zabraknie tylko Zbigniewa Kowalskiego, który 
od kilku tygodni występuje w II lidze, w bruwach białostockiej ,,Jagiel­
lonii". Do zespołu powrócili bramkarz Janusz Wilczewski i pomocnik 
Andrzej Ciszewski. Postanowił pozostać nad Narwią pozyskany wiosną 
Zbigniew Rańczuch . Do nowego sezonu przygotowuje łomżan nowy 
szkoleniowiec Andrzej Targ. Starsi kibice pamiętają, że to właśnie on 
wprowadził ŁKS do III ligi i tego oczekują także dziś. 

W lipcu piłkarze przebywali na obozie treningowym w Augustowie 
i. rozegrali szereg zwycięskich meczów sparingowych. Pobyt na 
dwutygodniowym zgrnpowaniu, podobnie jak i zimą w Grodnie, 
był możliwy tylko dzięki Januszowi Rydzewskiemu, przedsiębiorcy 
z Łomży, sponsorowi Klubu, od początku roku członkowi Zarządu 
ŁKS. 

Jeżli łomżyniacy wywalczą miejsce w czołówce tabeli, wiosną, 
przed spodziewanym powrotem do grona trzecioligowców, zanosi 
się na poważne wzmocnienie ŁKS. Zarząd już rozgląda się za 
nowymi twarzami w regionie , a Janusz Rydzewski deklaruje wsparcie 
finansowe. Gdyby do tego doszło, może III liga zadomowi się w 
Łomży na dłużej. 

Na zdjęciu obok: Janusz Rydzewski, główny sponsor ·ŁKS-u, dzięki 
któremu w ·zespole przez kilka sezońów występowali gracze z Litwy, 
Łotwy i Białorusi. 
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KRZYŻÓWKA 
POZIOMO: l ) ponoć tłucze się na szcz,ęście, ~średniowieczna budowla obronna, 8) witka, · 

9) siedzą na niej kury, 10) kolega, kamrat, 13) heksa, 17) czerwona kartka w kalendarzu, 19) 
płaca od sztuki. 20) taktomierz, 21) konopie manilijskie. 

PIONOWO: l ) podłużny owoc roślin motylkowych, 2) pierwiast~k chemiczny, 3) niepokój, 
lęk, 4) nieprzyjaciel, 5) artyleryjski wóz amunicyjny, 6) znana niegdyś piosenkarka cygańska, 
11) hultaj, leń. 12) kondygnacja, 14) gatunek jaszczurki, 15) pieczara, jaskinia, 16) baba jaga, 
1-8,) otwór w budynku mieszkalnym. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłac w ciągu dziesięciu dni od daty ukazania się tygodnika pod 
adresem redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 31 
Poziomo: boleść, reklama, junior, żołądek, Arafat, aparat, reze1wa, sędzia, szarada, matnia. 
Pionowo: wróżba, skałka, randka, bajka, lanka, środa, rozkaz, fornal, trasat, pięta , rezon, 

trasa. 
Nagrody wylosowali: WANDA OSTROWSKA z Niećkowa - komplet pościeli oraz 

książki : FELIKS BABIEL z Łomży, ZOFIA CHRZANOWSKA z Drozdowa, GRAŻYNA 
CZAJKOWSKA z Wysokiego Mazowieckiego, MIROSŁAW GERS z Zambrowa, EUGENIA 
GLĘJPOCKA z Zambrowa, KRYSTYNA GORSKA z Jedwabnego, ZOFIA KONOBR00ZKA 
z Ło.mzy, ADAM KUMYCZ z Zambrowa, AGNIESZKA OCHIŃSKA z Szepietowa, 
JEREMIASZ PIOTROWSKI z Rajgrodu. 

Gratulujemy, nagrody wysyłamy pocztą. 

~ ibn~03 ~ 


	IMG_0113
	IMG_0114
	IMG_0115
	IMG_0116
	IMG_0117
	IMG_0118
	IMG_0119
	IMG_0120
	IMG_0121
	IMG_0122
	IMG_0123
	IMG_0124
	IMG_0125
	IMG_0126
	IMG_0127
	IMG_0128

